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Czy wolno trenowa� sztuki walki? 

 
 
• Oczywi�cie,  �e  wolno,  a  nawet  trzeba.  Jak  kto�  ci�  zaatakuje  to  najpierw  nadstaw  policzek,  

a  potem  poka�  mu,  �e  to  zrobiłe�  dla  Jezusa,  a  nie  z  l�ku.  B�dzie  to  dla  niego  
�wiadectwem,  �e  chcesz  post�powa�  zgodnie  z  wol�  Bo��,  to  jest  w  miło�ci,  a  nie  w  
strachu.  

• A  Jezus  dał  si�  ukrzy�owa�! 
• To  prawda  i  my  te�  musimy  da�  si�  „ukrzy�owa�”,  ale  nie  w  ka�dym  momencie  mamy  

prawo  ust�powa�.  Jezus  te�  czasami  był  szokuj�co  gwałtowny. 
• A  kiedy  trzeba  by�  gwałtownym,  a  kiedy  da�  si�  ukrzy�owa�? 
• Kiedy  dom  Bo�y  -  który  ma  by�  domem  modlitwy,  kto�  zamienia  na  jaskini�  zbójców  -  

mamy  by�  gwałtowni,  a  kiedy  władza  �wiecka  chce  nas  „przeegzaminowa�”  -  mamy  ch�tnie  
stan��  do  „egzaminu”  i  zda�  go  z  u�miechem. 

• A  z  czego  si�  tu  cieszy�? 
• Z  tego,  �e  mo�na  da�  �wiadectwo. 
• A  po  co  �wiadectwo? 
• �eby  ludzie  mogli  uwierzy�. 
• A  czy  nie  mog�  uwierzy�  bez  �wiadectwa? 
• Nie. 
• Sk�d  to  wiadomo? 
• Biblia  tak  mówi. 
• A  gdzie? 
• Wiele  razy;  na  przykład  w  Ewangelii  według  �wi�tego  Mateusza  5:14-16. 
• A  przecie�  tam  jest  tylko,  �e  jak  kto�  dobrze  czyni  to  ludzie  chwal�  Boga,  a  nie  ma  nic  o  

tym,  �e  jak  nie  maj�  �wiadectwa  to  nie  mog�  uwierzy�. 
• A  jednak,  gdyby  zawsze  chwalili,  to  nie  wida�  by  było  zmiany,  a  powiedziane,  �e  

zaczynaj�  chwali�,  jak  widz�  uczynki  (w.16).  St�d  wniosek,  �e  ludzie  nie  chwal�  Boga,  
gdy  brakuje  im  dobrego  przykładu,  chocia�  Mateusz  (5:16)  wprost  o  tym  nie  mówi. 

• A  jak  kto�  nie  umie  walczy�  i  nadstawi  drugi  policzek  to  nie  b�dzie  �wiadectwo? 
• Raczej  nie.  Ludzie  os�dz�,  �e  kto�  słaby  ukrywa  sw�  nienawi��,  aby  prze�y�. 
• Aha! 

Jan  Jasnorzewski    
 
 
 

 
====================== 

Czy wielo�� ko�ciołów  
mo�na wyeliminowa�? 

 
 Chrze�cija�stwo  - jak  wiadomo -  jest  rozbite  na  liczne  Ko�cioły.  I  to  nie  od  dzi�.  Rozbite  było  
ju�  w  staro�ytno�ci,  tak�e  w  wiekach  �rednich. 
 Chrze�cijanie  - ale  nie  chrze�cija�stwo -  s�  cz�sto  skłóceni.  Podkre�lam:  skłóceni  s�  
chrze�cijanie,  a  nie  chrze�cija�stwo.  Skłóceni  s�  ludzie.  Samo  rozbicie  chrze�cija�stwa  wcale  nie  musi  
powodowa�  skłóce�,  a tym  bardziej  nienawi�ci.  Niestety  bywa  inaczej.  Ruch  ekumeniczny  łagodzi  co  
prawda  konflikty,  ale  całkiem  ich  nie  usuwa.  Zreszt�  w  poszczególnych  ko�ciołach,  na  przykład  w  
Rzymskokatolickim,  te�  nie  brak  ró�nicy  zda�  w  ró�nych,  i  to  wa�nych,  sprawach.  A  te  prowadz�  do  
wybuchów  niech�ci,  a  nawet  nienawi�ci. 
 Ró�nice  zda�  istniały  nawet  w  gronie  apostołów.  Wystarczy  wspomnie�,  �e  �wi�ty  Paweł  nie  
podzielał  pogl�du  �wi�tego  Piotra,  i�  poganie,  którzy  chc�  przyj��  chrzest,  musz�  najpierw  przej��  na  
judaizm  i  dopiero  z  niego  mog�  by�  wł�czeni  do  wspólnoty  chrze�cija�skiej.  Mimo  to  wzajemnie  
darzyli  si�  bratersk�  miło�ci�. 
 Trzeba  przyzna�,  �e  darzenie  tego  miło�ci�,  który  wyznaje  inne  pogl�dy,  wymaga  cz�sto  du�ej  
wewn�trznej  dyscypliny,  a  przede  wszystkim  pokory.  To  wielka  sztuka  �ywi�  pewien pogl�d,  by�  
przekonanym,  �e  jest  tak  a  tak,  a  zarazem  pokornie  szanowa�,  a  tym  bardziej  miłowa�  kogo�,  kto  
inaczej  my�li. 
 Przy  zało�eniu,  �e  mimo ró�nicy  pogl�dów  wzajemnie  si�  nale�y  szanowa�  i  miłowa�,  zachodzi  
pytanie  takie:  Czy  gdyby  wszyscy  chrze�cijanie,  mimo  rozbie�no�ci  pogl�dów,  wzajemnie  si�  miłowali,  
czy  wtedy  ró�nice  zda�  stopniowo  by  zanikały  i  ostatecznie  zostałyby  wyeliminowane?  Cz�sto  na  to  
pytanie  w  przypływie  dobrych  ch�ci  udziela  si�  odpowiedzi  pozytywnej.  Otó�  takie  stanowisko  wydaje  
mi  si�  złudne,  by  nie  powiedzie�  naiwne.  Moim  zdaniem  (oczywi�cie  mog�  si�  myli�)  rozbie�no�ci  
doktrynalne  w  obr�bie  chrze�cija�stwa  s�  czym�  trwałym  i  nieuchronnym.  A  to  dlatego,  �e  ka�dy  
człowiek,  nawet  wyj�tkowo  szlachetny,  zdolny  i  wszechstronny,  zawsze  dysponuje  jednak  umysłem  w  
mniejszym  czy  wi�kszym  stopniu  ograniczonym.  Cała  na  przykład  historia  nauki  �wiadczy  o  tym,  �e  
powa�ne  bł�dy  popełniali  badacze  i  uczeni  uwa�ani  za  genialnych.  Bł�dne  pogl�dy  pojawiały  si�  te�  w  
kr�gu  ludzi,  którzy  szczególnie  oddali  si�  studiowaniu  Pisma  �wi�tego  oraz  ustnej  tradycji,  na  przykład  
w  kr�gu  Ojców  Ko�cioła.  Przecie�  mi�dzy  innymi  skutkiem  ró�nicy  opinii  wschodnich  Ojców  Ko�cioła  
w  kwestii rozumienia  nast�pstw  upadku  pierwszych  ludzi,  a  stanowiskiem  najwi�kszego  autorytetu  
teologicznego  na  Zachodzie,  �wi�tego  Augustyna,  powstało  rozdarcie  Ko�cioła  na  wschodni  i  zachodni.  
Zaznaczy�  trzeba,  i�  tego  rodzaju  rozbie�no�ci  nie  s�  jedyn�,  ani  nawet  główn�  przyczyn�  rozbi�.  Ale  
nie  s�  i  takimi,  które  mo�na  zbagatelizowa�. 
 Cz�sto  do  rozbi�  chrze�cija�stwa  prowadziły  konflikty  polityczne,  a  strony  konfliktu  by  
wzmocni�  swój  presti�,  by  sankcjonowa�  stosowan�  przemoc,  zasłaniały  si�  tym,  �e  wyst�puj�  o  
zdobycie  panowania  po  to,  by  usun��  bł�dne  pogl�dy  religijne,  a  umocni�  słuszne,  czyli  własne. 
 Chrystus  w  swej  modlitwie  zwanej  arcykapła�sk�  prosił  Ojca: Ojcze  �wi�ty,  zachowaj  ich  w  
Twoim  imieniu,  które  mi  dałe�,  aby  tak  jak  My  stanowili  jedno  (Jan  17:11). 
 Warto  przemy�le�  te  słowa  w  �wietle  faktu  istnienia  zró�nicowanych  wersji  chrze�cija�stwa,  
ró�nych  ko�ciołów,  rozmaitych  stanowisk  teologicznych.  Chrystus  prosi  by  jego  wyznawcy  stanowili  
jedno  tak  jak  My  stanowimy  jedno.  Jedno  Ojca  i  Syna  nie  oznacza  wcale,  �e  pomi�dzy  Ojcem  i  
Synem  zachodzi  całkowita  jedno��,  �e  ró�nice  pomi�dzy nimi  s�  tylko  pozorne.  Ojciec  nie  jest  Synem,  
a  Syn  nie  jest  Ojcem.  To  najwy�sze  Jedno  jest  zachowane  pomimo  ró�no�ci.  A  je�eli  w  samym  Bogu  
Jedno  wi��e  si�  z  ró�no�ci�,  to  dlaczego  miałaby  jedno��  chrze�cijan  oznacza�  niwelacj�  ró�no�ci? 
      Andrzej  Siemianowski 

=========================== 
Moje wyznanie a jedno�� Ko�cioła 

 
  Starajcie  si�  zachowa�  jedno��  ducha 

(do Efezjan  4:3) 



 Jestem  mariawit�  lub  członkiem  innego  Ko�cioła  chrze�cija�skiego  albo  dlatego,  �e  jako  dojrzały  
człowiek  wybrałem  to  wyznanie  ze  wszystkich  innych  jako  najlepsze,  albo  �e  w  tym  wyznaniu  si�  
urodziłem,  �e  zaspakaja  ono  wystarczaj�co  moje  religijne  potrzeby  i  nie  widz�  powodu,  abym  miał  
szuka�  czego�  lepszego.  I  w  jednym  i  drugim  przypadku  jestem  przekonany,  �e  moje  wyznanie  jest  
dobre;  je�li  nie  idealne,  to  w  ka�dym  razie  w  pełni  prawidłowe.  Chc�  w  nim  trwa�,  chc�  poznawa�  
jego  podstawy,  chciałbym,  aby  jak  najwi�cej  ludzi  te�  poznało  zalety  mego  wyznania  i  przyj�ło  je.  
Widz�  te�,  �e  inni  gorliwi  chrze�cijanie  - podobnie  jak  ja -  ceni�  swoje  wyznania,  �e  radzi  by,  aby  
wszyscy  przyjmowali  ich  zasady  religijne.  Gdy  przy  tym  zaczynam  rozumie�,  �e  rozbicie  
chrze�cija�stwa  na  poszczególne  grupy  nie  tylko  utrudnia  szerzenie impulsu  Chrystusowego  w  �wiecie,  
ale  zgoła  przyczynia  si�  do  ateizacji  �wiata  ju�  b�d�cego  chrze�cija�skim,  rozumiem,  �e  nale�y  d��y�  
do  jedno�ci  chrze�cijan.  I  tu  staj�  wobec  zagadnienia,  które  si�  mo�e  wydawa�  nierozwi�zalnym.  Nie  
potrafi�  przyci�gn��  wszystkich  ludzi  do  mego  wyznania,  uwa�am  te�  za  nieprawidłowe  i  wobec  
własnego  sumienia  niemo�liwe,  abym  ja  miał  si�  sta�  wyznawc�  innego  wyznania  i  wyzbył  moich  
przemy�lanych  i  utwierdzonych  przekona�  religijnych,  a  zarazem  chc�  budowa�  jedno��  chrze�cijan.  Jak  
do  tego  d��y�?           Ró�nice  w  pogl�dach  powodowały  rozłamy  ju�  w  pierwszych  wiekach  chrze�cija�stwa,  ju�  w  
czasach  ewangelicznych  trzeba  było  wzywa�  chrze�cijan  do  jedno�ci.  Temu  zagadnieniu  jest  mi�dzy  
innymi  po�wi�cony  spory  fragment  listu  �wi�tego  Pawła  Apostoła  do  Efezjan  (do  Efezjan  4:1-7).  
Apostoł  wzywa  w  nim  do  zachowania  jedno�ci  ducha.  Zastanawiaj�ce  jest  wła�nie  to,  �e  pisz�c  w  o  
zachowaniu  jedno�ci  nie  mówi  o  jedno�ci  ogólnej,  organizacyjnej,  ale  tylko  o  jedno�ci  ducha,  
wspominaj�c,  �e  jest  to  zwi�zane  z  posiadaniem  wewn�trznego  pokoju.  Czy�by  to  znaczyło,  �e  jedno��  
zewn�trzna,  organizacyjna  nie  jest  potrzebna?  Czy�by  Apostoł  uwa�ał  sprawy  organizacyjne  za  
niewa�ne?  W  istocie  wiadomo,  �e  było  przeciwnie,  �e  był  wytrawnym  organizatorem,  �e  on  wła�nie  dał  
podwaliny  pod  organizacj�  Ko�cioła  Powszechnego  istniej�c�  po  dzie�  dzisiejszy. 
 Nasz  �wiat  fizyczny  ma  sens  tylko  razem  ze  �wiatami  wy�szymi,  duchowymi.  My�limy  po  
ziemsku  o  przyczynach  ubóstwa  czy  kalectw,  lub przeciwnie  bogactwa  i  zdrowia  pewnych  ludzi  i  nie  
znajdujemy   wyja�nienia.  Ogólnie  bior�c  sprawy  sprawiedliwo�ci  Bo�ej  w  kierowaniu  losami  
poszczególnych  ludzi  s�  niezrozumiałe,  gdy  je  chcemy  pojmowa�  tylko  z  punktu  widzenia  samej  
materialnej  płaszczyzny  bytu.  Po  tej,  materialnej  stronie  bytu  traktowanej  oddzielnie  nic  si�  nie  
bilansuje.  Dobro  nie  kompensuje  zła.  M�dro��  nie  kompensuje  głupoty.  To  te�  widzimy,  �e  im  mniej  
kto�  jest  �wiadom  bytu  człowieka  po  �mierci  i  realno�ci  istot  niematerialnych,  im  kto  bardziej  w�tpi  o  
istnieniu  duchów  bezcielesnych  -  dobrych  i  złych,  tym  mniej  potrafi  zrozumie�  z  tego,  co  si�  dzieje  na  
�wiecie,  tym  trudniej  znosi  ciosy  własnego  losu,  tym  trudniej  mu  rozwi�zywa�  problemy  wychodz�ce  
poza  buchalteri�  i  mechanik�.    
 Tak  jest  ze  sprawami  nawet  najprostszymi,  �yciowymi.  Nie  potrafimy  ich  istotnie  rozwi�zywa�,  gdy  mamy  
w  �wiadomo�ci  tylko  �wiat  fizyczny.  Tym  bardziej  nie  potrafimy  ani  poj��,  ani  wła�ciwie  pokierowa�  spraw  
Ko�cioła,  je�li  nie  wyjdziemy  poza  płask�,  materialn�  �wiadomo��.  Na  płaszczy	nie  materialnego  bytu  mo�emy  ze  
sob�  dyskutowa�  na  tematy  religijne,  mo�emy  „wymienia�  pogl�dy”,  mo�emy  uprawia�  religijn�  filozofi�,  mo�emy  
si�  stara�  zrozumie�  jedni  drugich,  słowem  mo�emy  prowadzi�  przyziemny  dialog  mi�dzywyznaniowy,  z  którego  
czasem  -  przy  dobrej  woli  wszystkich  stron  -  mo�e  nawet  wynikn��  co�  dobrego. 
 Apostoł  Paweł  był  człowiekiem  do�wiadczenia  duchowego.  Jak  wiemy  z  Dziejów  Apostolskich,  
był  jednym  z  tych,  komu  Zbawiciel  ukazał  si�  osobi�cie,  a  ukazawszy  si�  i  wezwawszy  do  pój�cia  za  
sob�  wskazał  drog�  działania.  Wiedz�  o  Zbawieniu,  wiedz�  o  Eucharystii  poznał  Paweł  nie  z  ludzkich  
opowiada�,  ale  wzi�ł  w  widzeniu  od  Pana  -  jak  sam  o  tym  pisze  w  pierwszym  li�cie  do  Koryntian  (1. 
do  Koryntian  11:23-26).  W  innym  li�cie  do  tych�e  Koryntian  pisze,  �e  wszelkie  ziemskie  warto�ci  
człowieka  s�  nie  istotne  wobec  mo�liwo�ci  wzniesienia  si�  do  duchowego  ogl�du  wysokich  sfer  
niebieskich  -  do  trzeciego  nieba  (2. do Koryntian  12:1-5).  Dlatego  i  wzywaj�c  do  jedno�ci  Apostoł  mówi  
o  jedno�ci  ducha,  jedno�ci  dopracowanej  nie  w  ziemskich  dyskusjach,  ale  w  ogl�dzie  duchowym.  Aby  
rzeczowo  my�le�  o  sprawach  wiary,  trzeba  si�  wznie��  ponad  płaszczyzn�  tego  materialnego  �wiata.  
Dopiero  z  duchowych  wy�yn  mo�na  dojrze�  istot�  mroków  zakłócaj�cych  jedno��  i  mo�na  z  tych  
wy�yn  te  mroki  roz�wietla�,  usuwa�.  A  gdy  panuje  jedno��  ducha,  wtedy  jej  odbiciem  w  �wiecie  
ziemskim  staje  si�  równie�   zgoda i  pokój  pomi�dzy  organizacjami. 
 Jakie  wnioski  z  nauk  �wi�tego  Pawła  mo�na  wyci�gn��  dla  naszych  współczesnych  stara�  o  
coraz  bli�sze  zjednoczenie  ko�ciołów  chrze�cija�skich?  
 Niech  przykładem  b�dzie  nam  �wi�ty  Franciszek  z  Asy�u,  który  tworzenie  swojego  zakonu  
rozpocz�ł  nie  od  rozwa�a�  organizacyjnych,  ale  od  wewn�trznej  pracy  duchowej,  od  własnego  
prawidłowego  rozwoju  mistycznego,  rozwoju  ukierunkowanego  nie  na  egoistyczne  zdobywanie  jakich�  
wy�szych  umiej�tno�ci,  ale  na  realny  ogl�d  spraw  duchowych.  To  pozwoliło  Franciszkowi  słu�y�  tak  
skutecznie  �wiatu  pod  bezpo�rednim  kierownictwem  Zbawiciela,  co  zostało  potwierdzone  naznaczeniem  
go  stygmatami,  ranami  podobnymi  do  ran  Zbawiciela.                               

 Owszem  nie  zaniedbujmy  ziemskich  rozmów,  ziemskich  dyskusji,  ziemskiego  dialogu.  �wi�ty  
Franciszek  te�  umiał  i  chciał  rozmawia�  gdy  było  trzeba.  Ale  przede  wszystkim  starajmy  si�  zbli�y�  do  
spraw  Boskich  w  ogl�dzie  duchowym.   
 Kiedy  rozwój  �ycia  wewn�trznego,  ogl�d  mistyczny  b�dzie  dla  nas  nie  tylko  teori�  wyczytan�  z  
ksi��ek,  ale  w  jakim�  chocia�  stopniu  realnym  do�wiadczeniem,  podobnie,  jak  był  nim  dla  Franciszka  z  
Asy�u,  wtedy  jedno��  ducha  i  zwi�zany  z  ni�  pokój  Bo�y  b�dzie  panował  nad  nami. I  to  wła�nie  jest  
najwa�niejsze.   
 A  gdy  osi�gniemy  t�  jedno��  ducha,  jej  odbiciem  w  �wiecie  ziemskim  stanie  si�  w�ród  
naszych  ko�ciołów  ziemski  pokój  i  przyjazna  jedno��;  nie  w  formach  wydumanych  przez  nas,  ale  w  
takich,  które  najlepiej  b�d�  odpowiada�  potrzebom  wspólnego  szerzenia  w  �wiecie  impulsu  
Chrystusowego.      Co  wi�c  ma  robi�  chrze�cijanin  dla  zbli�enia  z  innymi  ko�ciołami?  Przede  wszystkim  ma  - 
korzystaj�c  z  �rodków  własnego  wyznania -  pracowa�  nad  swoim  rozwojem  wewn�trznym,  nie  dla  
prze�ywania  słodkich  uniesie�  mistycznych  (je�li  takie  uniesienia  przychodz�,  dzi�kujmy  za  nie  Bogu,  
lecz  nie  one  s�  celem),  ale  dla  lepszej  słu�by  Chrystusowi  poł�czonej  z  pragnieniem  zjednoczenia  z  
tymi  wszystkimi  lud	mi,  którzy  pojmuj�,  �e  Chrystus  jest  władny  uzdrowi�  wszystkie  choroby  
grzechowe,  równie�  chorob�  podziałów  chrze�cijan. 
 Próby  zaprowadzenia  jedno�ci  chrze�cijan  za  pomoc�  wymy�lnych  umów  i  traktatów  mog�  
doprowadzi�  tylko  do  pozornej,  chwilowej  zgody,  która  pry�nie  przy  pierwszych  nowych  
nieporozumieniach  dotycz�cych  przyziemnych  spraw.                   

      brat  Paweł 
================================================== 

Zag�szczone  sedno czasów 
 
 Mo�e  si�  z  pocz�tkiem  ka�dego  roku  ponawia�  dobry  zamiar,  aby  �y�  bardziej  
konsekwentnie,  albo  odzwyczai�  si�  czego�  co  nas  obci��a.  Niestety,  natychmiastowe  
wykonanie  tego  zamiaru  nie  jest  mo�liwe.  Trzeba  do  tego  przynajmniej  miesi�cy! 
 Mo�e  pocz�tek  rozs�dniej  zwi�za�  z  Wielkanoc�.  To  by  si�  zgadzało  z  prawidłowym  w  
istocie  pogl�dem,  �e  to wła�nie  �wi�to  w  istocie  otwiera  rok1. Cz�sto  znamy  dokładnie  nasze  
braki,  ale  za  mało  nas  one  bol�.  Dlatego  trwaj�  niezmiernie  długo  mimo  narastaj�cego  
obrzydzenia  do  nich. 
 Zreszt�  zwyczajne  niezadowolenie  z  nich  jeszcze  nie  decyduje  o  tym,  czego  si�  nale�y  
odzwyczai�,  co  przekształci�.  Przewa�nie  potrzeba  usilnego  zmagania,  bo  opór  naszych  
brzydkich  wad  jest  wielki.  To  si�  zag�szcza  w  tre��  Wielkanocn�. 
 Tre��  Wielkiego  Pi�tku  wi��e  si�  umartwieniem  wszystkiego  co  jest  zb�dne  i  
szkodliwe.  Trzeba  si�  mozolnie  oswobodzi�  z  przewrotno�ci.  To  jest  naszym  krzy�em,  który�my  
sami  sobie  zgotowali,  uci��liwym  dla  nas,  ale  i  dla  �wiata.  Do  jego  d	wigania  brak  niezłomnej  
wytrwało�ci. 
 Pierwszy  w  pełni  prze�ył  to  Ukrzy�owany  Zbawca,. On  przeniósł  poprzez  �mier�  
postaw�  godn�  człowieka.  A  my  powinni�my  przynajmniej  podejmowa�  usiłowania  w  tym  
kierunku.  A  wyst�puj�  tu  ró�norakie  opory. 
 Jednak  zachowanie  ludzkiej  godno�ci  niech  b�dzie  naszym  buntem  przeciw  
wszystkiemu,  co  si�  temu  mo�e  sprzeciwia�!  W  tym  celu  trzeba  podda�  próbie  to,  co  ma  nas  
prowadzi�  w  przyszło��,  bo  jest  ono  jeszcze  bardzo  słabe. 
 Je�eli  konsekwentnie  i  z  oddaniem  b�dziemy  umacnia�  to,  z  pomoc�  czego  mamy  
podj��  walk�,  mo�e  nast�pi�  w  nas  przemiana,  jak  równie�  wzmocnienie  naszego  jestestwa.  
Ale  przemianie  towarzyszy  cierpienie. 
 Je�eli  sprawnie  spowodowa�  przemian�,  nast�pi  nie  tylko  zbawienne  wyzwolenie  z  
dawnych  uwikła�,  ale  zarazem  powstanie  w  nas  kierownicza  siła.  Uzbroiwszy  si�  przeciw  
zło�liwo�ciom  i  wszelkim  atakom  chwili  obecnej,  mo�emy  zosta�  przeprowadzeni  w  
wielkanocny  wymiar  przyszło�ci. 
 Przed  tym,  co  mogłoby  nas  gdziekolwiek  os�dzi�  na  stracenie,  ochrania  nas  
wielkopi�tkowe  cierpienie,  je�li  rozumiemy  cho�  w  niewielkiej  mierze,  jak  je  przyj��. Nie  mo�e  
by�  przed  cierpieniem  ucieczki,  ani  usiłowania  przej�cia  ponad  nim. 



 Ono  b�dzie  wyzwalaj�cym  procesem,  który  nas  uzdrowi  z  bł�dnych  zamiarów.  Da  nam  
najlepsze  ch�ci,  pozbawi  fałszywych.  Wtedy  mo�e  nast�pi�  zdrowa  korektura  naszych  
dotychczasowych  działa�  i  pop�dów. 
 Nie  popadajmy  tylko  w  rozgoryczenie,  cho�  ta  droga  b�dzie  chwilami  niezno�na;  cho�  
pojawiaj�ce  si�  na  niej  chwile  niemocy  b�d�  wymagały  powa�nej  troski. 
 Nie  dajmy  si�  nigdy  obezwładnia�  troskom.  Raczej  rado�nie  wpatrujmy  si�  we  
wzmacniaj�cy  impuls,  który  si�  wynosi  ponad  ci��k�  bezwładno��  tego,  co  mamy  jeszcze  
przej��. 
 `Kierujmy  si�  ku  rzeczywisto�ci  wielkanocnej  i  cho�  troch�  si�  jej  uchwy�my.  Inaczej  
nie  przeb�dziemy  wielkosobotnich  przepa�ci  i  otchłani.  Chrystus  ju�  je  przebył.  Oczekuje  -  
mo�na  powiedzie�  -  po  drugiej  stronie. 
 Jego  pomocna  dło�  jest  bliska  i  chroni  przed  atakami  piekielnymi.  Sam  Krzy�  w  
najci��szych  atakach  mo�e  by�  dla  nas  stałym  przypomnieniem,  znakiem  Zmartwychwstania. 
Zwłaszcza  Jego  belka  pionowa. 
 Pozioma  belka  Krzy�a  mo�e  przypomina�,  �e  mamy  si�  czu�  zwi�zani  z  tym  co  
ziemskie,  pozostaj�c  jednak  w  równowadze  z  naszymi  mo�liwo�ciami  duchowymi,  bo  inaczej  
zabraknie  nam  sił.  To  bywa  tragizmem  ludzi  zajmuj�cych  si�  zbyt  wieloma  rzeczami.  Nie  licz�  
si�  z  własnymi  ograniczeniami,  wi�c  szybko  ogarnia  ich  wyczerpanie. 
 Jest  decyduj�ce  dla  człowieka,  �eby  zdobył  wła�ciw�  miar�  równowagi  mi�dzy  oboma  
belkami.  Tylko  wtedy  pozostaje  w  zgodzie  z  duchem  złotego  �rodka,  który  si�  daje  rozpozna�  
w  czynach  Chrystusa. 
 Trzeba  zachowa�  wła�ciwy  umiar  pomi�dzy  tym  co  wysoko  i  tym  co  nisko.  Im  wi�ksze  
zewn�trzne  wyzwania  staj�  przed  nami,      tym  wi�kszej  potrzebujemy  pomocy  z  góry. 
 Dla  okresu  wielkanocnego  nie  tylko  ta  dwoisto��  i  element  równowagi  jako  trzeci  maj�  
gł�bsze  znaczenie.  Trzeba  wspomnie�  o  czterech  stopniach   maj�cych  odniesienie  do   całego  
biegu  roku.  Mo�na  powiedzie�,  �e  tu  wyst�puje  w  zag�szczeniu  to,  co  wypada  wypracowa�  
przez  dwana�cie  miesi�cy. 
 W  tym  celu  musimy  wzi��  pod  uwag�  Wielki  Czwartek  i  pomy�le�  o  Ostatniej  
Wieczerzy.  Nosiciel  Kosmicznego  Słowa  dał  si�  sam  dwunastce  Swoich  uczniów.  Odbicie  tego  
mo�na  dostrzec  w  wyrazie  lata,  gdy  Ziemia  jest  otwarta  na  cały  Kosmos. 
 W  Wielki  Pi�tek  przebiega  próba  odporu  przeciw  wszystkim  napa�ciom  przestworzy  
gwiezdnych.  To  wymaga  otrzymania  pot��nej  pomocy.  Ten  odpór  mo�e  by�  dany  tylko  przy  
kosmicznym  wsparciu,  które  daje  si�  opisa�  jako  czyn  Michaela. 
 Owe  siły  darowane  nam  przez  lato  nale�y  zag��ci�  �wiatłem.  To nie  oznacza  niczego  
innego, jak  zrealizowanie  w  osobistym  wn�trzu  twierdzy  michaelowej.  Mo�emy  wtedy  odczu�  
w  sobie  miecz  lub  włóczni�  złocistej  ochrony.  
 Przez  to  łatwiej  przezwyci��y�  napotkane  przeszkody  Wielkiej  Soboty.  Mo�emy  
przedstawi�  j�  sobie  jako  przeł�cz  w  czasie  zimy.  Tylko  przy  najbardziej  nasilonym  skupieniu  
mo�emy  j�  przeby�,  aby  dotrze�  do  wielkanocnego,  nowego  stworzenia. 
 Wieki  Czwartek,  Pi�tek  i  Sobota  mog�  by�  prze�yte  jako  zebrane  działania  tego,  co  
współdziała  z  okresem  czerwcowego  �wi�ta  Janowego,  z  jesiennym  Okresem  Michaelowym  i  z  
Godami  Bo�ego  Narodzenia.  Zebranie  tego  wszystkiego  niesie  ku  nowemu  zaistnieniu  w  
Wielkanocy.  Uczestniczymy  tu  we  wzmocnionym  poczucia  �ycia.               
 Gdy  na  zewn�trz  zazielenia  si�  przyroda,  z  nasz�  dusz�  ł�czy  si�  co�  wzmacniaj�cego.  
Tylko  musimy  si�  przedtem  oswobodzi�  od  panowania  nad  nami  wstecznych  sił.  Tu  - bior�c  
pod  uwag�  Wielki  Pi�tek -  przejawia  si�   pozytywn�  warto��  protestantyzmu.   
 Wielki  Pi�tek  byłby  wła�ciwym  �wi�tem  wyzwolenia.  Przynajmniej  powinno  tu  zosta�  
ograniczone  do  minimum  to,  co  obci��aj�co  wi��e  nas  z  ziemsk�  ograniczono�ci�.  Tylko  wtedy  
jeste�my  w  stanie  przezwyci��y�  w  jakim�  stopniu  ataki  �wiata  podziemnego,  na  co  zwraca  
uwag�  katolicyzm. 
 W  katolicyzmie  jest  cz�sto  mowa  o  gro��cych  karach  piekielnych.  W  rzeczywisto�ci  
powinni�my  si�  wła�nie  w  Wielk�  Sobot�  wyzby�  zbyt  mrocznych  pogl�dów.  Tylko  przy  
�wiadomej  wewn�trznej  wytrwało�ci  oswobodzimy  si�  od  negatywnej  zatwardziało�ci,  która  do  
nas  przylgn�ła. 

 To  otwiera  dusz�  ku  obleczeniu  si�  w  t�  rado��  wielkanocn�,  jaka  istnieje  w  odczuciu  
prawosławia.  Tak,  On  zmartwychwstał  prawdziwie!  I  my  si�  sami  mo�emy  otworzy�  ku  
zmartwychwstaniu,  po  przej�ciu  do�wiadcze�  poprzednich  dni2. 
 W  tym  zawiera  si�  �wiczenie  prawdziwego  człowiecze�stwa.  Letnie  dale  pozwalaj�  
nam  zanurzy�  si�  w  strefy  Południa.  Wytrwało��  wobec  napotykanych  jesiennych  sił  �mierci  
wskazuje  na  nasze  zadania  w  stosunku  do  Zachodu.  Trze	wa  koncentracja  towarzyszy  
zbli�aniu  si�  ku  siłom  zimowym  na  Północy.  Za�  przez  wiosenny  udział  w  Zmartwychwstaniu  
przejawia  si�  Wschód. 
 I  czas  biegnie  dalej  a�  do  Zielonych  �wi�tek,  kiedy  to,  co  tu  zostało  zarysowane  
zostaje  zebrane  razem  i  mo�e  si�  sta�  dost�pne  intensywniej,  jakby  z  wy�szej  pozycji,  której  
mo�emy  ju�  nigdy  nie  utraci�,  je�li  poszerzone  kosmiczne  stosunki  pozostan�  nam  w  
przejrzystej  �wiadomo�ci. 
 �wi�to  Wielkanocy  mo�na  pojmowa�  jako  istotny  moment  zag�szczenia  całego  roku,  
wraz  z  którym  zaczyna  si�  nowa  rachuba  czasu.  Powinni�my  w  nim  szuka�  podniety.  
Wła�ciwy  pocz�tek  obecnej  epoki  zaistniał  w  momencie,  który  obecnie  okre�lamy  jako  rok  33  
po  Chrystusie. 
 W  roku  2004  mamy  dopiero  rok  1971  licz�c  od  owego  czasu,  gdy  historia  ziemi  
osi�gn�ła  wskutek  Misterium  Golgoty  moment  �rodkowy.  Tak  nale�ałoby  liczy�  czas. 
 Gdy  si�  przykłada  wi�ksz�  wag�  do  tych  powi�za�,  mo�na  dojrze�  równie�  ich  
zwi�zek  z  ponownym  przyj�ciem  Chrystusa  w  �wiecie  eterycznym3.  Odgrywaj�  tu  rol�  istotne  
procesy  czasowe. 
 To  mo�e  równie�  znaczy�,  �e  otrzymujemy  dodatkow�  szans� na  urzeczywistnienie  tego,  
co  zapocz�tkowały  wprawdzie   poprzedzaj�ce  33  lata,  ale  czego  si�  nie  udało  w  pełni  
osi�gn��.  Do  wielu  rzeczy  mo�na  przyst�pi�  ponownie  i  poprawniej  je  uj��.  
 Bardzo  wa�ne  jest  to  dla  pojmowania  mi�dzyludzkich  zwi�zków.  Tu  na prawd�  mo�na  
powiedzie�,  �e   nasi  bliscy  cz�sto  s�  naszym  krzy�em.  Wła�nie  wskutek  nich  bywamy  cz�sto  
stawiani  w  sytuacje  pełne  zw�tpienia,  podobne  do  przej�cia  przez  tunel  �mierci.  Mo�na  im  
sprosta�  tylko  w  pełni  �wiadomej  wytrwało�ci. 
 Je�li  nie,  to  si�  wyłoni  z  nas  wiele  cech  niskich.  Mo�na  to  opisa�  jako  sytuacj�  
wielkosobotni�  w  sprawach  mi�dzyludzkich.  Niemało  osób,  niezdolnych  do  odpowiedniego  
wysiłku,  reaguje  w  takich  sytuacjach  burzliwie  i  wprowadza  zamieszanie  w  mi�dzy  lud	mi.. 
 Kto  natomiast  przechodzi  przez  takie  do�wiadczenia  losu  w  sposób  opanowany  i  
pokojowy,  ten  zarazem  potrafi  przezwyci��y�  tkwi�ce  w  nim  niezdrowe  ambicje.  Wtedy  owe  
mi�dzyludzkie  wielkopi�tkowe  i  wielkosobotnie  do�wiadczenia  mog�  ju�  nale�e�  do  drogi  
społecznie  wielkanocnej,  która  mo�e  wyprowadzi�  z  u�cisków  �mierci  tak,  aby  do  
mi�dzyludzkiego  obcowania  wł�czyły  si�  impulsy  Zmartwychwstania. 
 Wprawdzie  stale  jako  pokus�  b�dziemy  mieli  ch��,  oddzielenia  od  lepi�cych  si�  nas  
istot,  aby  ratowa�  tylko  zbawienie  własnej  duszy.  Ale  zwykle  jest  zbyt  wiele  osobistych  
uwikła�,  �eby  si�  to  udało  przeprowadzi�. 
 Raczej  b�dziemy  coraz  wi�cej  miewa�  okazji,  �eby  w  �wiat  wł�czy�  co�  ze  
Zmartwychwstania,  przez  co  i  nam  samym  b�dzie  dane  znów  post�pi�  w  rozwoju.  Taka  byłaby  
społeczna  my�l  wielkanocna. 
 W  ka�dym  razie  nie  da  si�  uzyska�  niczego,  co  by  zwalniało  nas  samych  od  
wniesienia  w  �wiat  czego�  prowadz�cego  do  Misterium  Zmartwychwstania.  Ka�dy  mo�e  
znale	�  w  sobie  co�  godnego  do  wszczepienia  w  otoczenie. 
 Aby  tak  działa�  potrzeba  wzajemnej  zach�ty,  ale  przede  wszystkim  gotowo�ci  dawania.  
Gdyby�my  byli  stale  zaj�ci  tylko  sob�,  rozwijałaby  si�  w  nas  jednostronno��,  powstawałoby  
przem�czenie.   
 Dopiero  nauczywszy  si�  istotnego  obdarowywania,  mo�na  wła�ciwie  przetworzy�  to,  na  
czym  niejeden  by  si�  potkn�ł.  W  ko�cu  nie  idzie  o  mi�dzyludzki  tylko  post�p,  ale  o  rozwój  
cało�ci  Ziemi.  Bez  niego  nie  mogliby�my  si�  wystarczaj�co  rozwija�. 
 Gdy  gł�biej  na  to  spojrzymy,  dostrze�emy,  doznamy  uspokojenia.  Aby  mie�  pełny  
udział  w  Zmartwychwstaniu,  nie  wolno  si�  nam  oddziela�  od  tego  co  ziemskie.  Ziemskie  
musimy  wspólnie  rozwija�.  Bez  tego  człowiek  stawałby  si�  słabszy  si�  jednostronny. 



 Mo�emy  i  powinni�my  w  zbawcze  procesy  wł�czy�  i  przyrod�  z  naszego  otoczenia.  
Inaczej  koniec  nas  -  ludzi  nie  mo�e  by�  dobry.  Wszystko  pozostałoby  kruche  i  chwiejne. 
 Dlatego  w  najbardziej  własnym  interesie  le�y  takie  przekształcanie  otoczenia  
przyrodniczego,  aby  mogło  uczestniczy�  w  przyszło�ciowym  rozwoju.  Inaczej  wszystko  
musiałoby  zubo�e�  i   pozostawa�  w  stałym  zagro�eniu. 

     Anton  Kimpfler  
Z  niemieckiego  tłumaczył  brat  Paweł                                                  
__________________ 
1 Pierwsi  mariawici   przyjmowali  za  pocz�tek  roku  Wielkanoc,  co  zostało  uzewn�trznione  równie�  w  układzie  mariawickiego  
mszału.  Potem  przeniesiono  ten  pocz�tek  na  Wielki  Czwartek.  Adwent  natomiast  traktuj�  mariawici  raczej  jako  oczekiwanie  
ponownego  przyj�cia  Chrystusa,  jako  okres  ko�cowy,  ni�  jako  pocz�tkowy.  (przypisek  redakcji)      
2  Autor  nie  był  �wiadom,  jak  wida�,  �e  w  mariawityzmie  prze�ywamy  tak  uroczy�cie  Wieki  Czwartek  i  �e adoracja  
Przenaj�wi�tszego  Sakramentu,  medytacja  o  Eucharystii,  traktowanej  jako  powtórzenie  Wielkiego  Czwartku  przez  cały  rok,  jest  
dana  przez  Mateczk�  jako pocz�tek  prawidłowych  �wicze�  mistycznych.  Dlatego  w  jego  rozwa�aniach  ł�cz�cych  dni  Wielkiego  
Tygodnia  z  wyznaniami  chrze�cija�skimi,  Wielki  Czwartek  zostaje  „nieobsadzony”  (przypisek  redakcji)      
3 O  przyj�ciu  Chrystusa  w  �wiecie  eterycznym  został  opublikowany  w  j�zyku  polskim  cykl  artykułów: G. Hillerdal  i  B.  Gustafsson, 
Ludzie,  którym  dane  było  widzie�  Chrystusa  w  miesi�czniku  „Mariawita” - od  Nr. 4  roku 1982  do  Nr. 7-8  roku  1983.  szczególnie  
wa�ne  jest  tu  posłowie  w  Nr. 7-8  1983  s. 20-22.  To samo wydane  potem  w  wydaniu  ksi��kowym  pod  tytułem  Oni  widzieli  
Chrystusa,  Kraków  1994.  (przypisek  redakcji).   

 ====================== 
Rachunek sumienia 

 
,...Szymonie,  Szymonie,  oto  szatan  wyprosił  sobie,  �eby  was  przesia�, 
jako  pszenic�.  (Łukasz 22:31) 

 
 Pszenica  jest  szlachetn�   ro�lin�, wyró�nian�  spo�ród  innych  zbó�.  Nasienie  pszenicy  w  
zasadzie  przeznacza  si�  z  tego  powodu  do  szczególnych  celów.  Mimo  tego,  ziarno  pszeniczne  
przed  u�yciem  musi  by�  oczyszczone  od  ziaren  wadliwych,  a  tak�e  zanieczyszcze�  powstałych  
w  czasie  wzrostu,  �niwa  i  młocki.  Poniewa�  ziarno  to  ma  odpowiada�  wysokim  standardom,  
poddawane  jest  szczególnej  obróbce  czyszcz�cej  je.  Dopiero  przesiane  ziarno  pszeniczne,  
oddzielone  od  wszelkich  brudów  i  składników  zb�dnych,  staje  si�  ziarnem  przeznaczonym  do  
u�ycia. 
 Nieprzypadkowo  Jezus  Chrystus  w  swej  nauce  odwołał  si�  do  analogii  z  pszenic�.  Oto  
wybrani  przez  Niego  apostołowie,  wyró�nieni  (uszlachetnieni  ideowo)  z  grona  innych  ludzi  
blisko�ci�  przebywania  z  Bogiem-Człowiekiem,  mieli  przej��  -  za  Bo��  zgod� -  przez  swoisty  
cykl  do�wiadczenia  ich  wiary  -  przesiania  na  wzór  pszenicy.  Pismo  �wi�te  uczy,  �e nie  
wszyscy  z  pozytywnym  skutkiem  przeszli  przez  te  do�wiadczenia  (Judasz),  a  w  swej  masie  
załamali  si�  w  dni  procesu  i  �mierci  Pana  Jezusa.  Mimo  pó	niejszego  �wiadczenia  o  Bogu-
Człowieku  i  ponoszeniu  z  tego  powodu  nawet  �mierci  m�cze�skiej,  nic  nie  mo�e  zatrze�  faktu,  
�e  w  godzinie  próby  zawiedli  Pana.  Byli  tylko  lud	mi,  a  �ycie  ludzi  jest  marno�ci�  (Psalm  
38:6,  według  kanonu  masoreckiego  39:6). 
 Pierwsi  kapłani  -  mariawici,  powołani  jeszcze  w  łonie  Ko�cioła  Rzymskiego,  tak�e  
winni  by�  uznani  za  wybranych  przez  Boga.  �wiadcz�  o  tym  objawienia  Mateczki,  a  tak�e  
historie  powoła�  tych  kapłanów  do  mariawityzmu.  Wierni,  którzy  odpowiedzieli  na  hasło 
„wszystko  na  wi�ksz�  chwał�  Bo��,  wszystko  dla  uczczenia  Przenaj�wi�tszego  Sakramentu”,  
tak�e  do  grupy  wybranych  musz�  by�  zaliczeni.  Kapłani  i  wierni byli  t�  „pszenic�”,  która  
miała  nie  tylko słu�y�  jako  nasienie  szczególne,  przynosz�ce  w  przyszło�ci  plony  stokrotne  w  
słu�bie  Bo�ej.  Mieli  te�  w  danym  momencie  za�wiadczy�  swym  �yciem  o  rzeczywistej  wierze  
oraz  słu�bie  Bogu  i  ludziom.  Analogie  mi�dzy  zwolennikami  Jezusa  Chrystusa  z  czasów  Jego  
ludzkiego  �ycia  na  ziemi  i  pierwszymi  chrze�cijanami,  a  pierwszymi  kapłanami -  mariawitami  i  
wiernymi  z  pocz�tków  mariawityzmu  narzucaj�  si�  ka�demu,  kto  bli�ej  ocenia  ruch  mariawicki. 

 Upływ  czasu  od  zerwania  mariawityzmu  z  papiestwem  był  jakby  probierzem  dla  oceny  
gł�bi  wiary  pierwszych  kapłanów  i  wiernych  mariawickich.  Jak�e  cz�sto  słyszało  si�  i słyszy  si�  
nadal  słowa  zawodu  z  powodu  garstki  mariawickiej.  Garstka  ta  ma  zdaniem  przeciwników  lub  

pesymistów  �wiadczy�  o  upadku  idei  mariawickiej.  Wszelkie  za�  odst�pstwa  od  tej  idei  maj�  
dowodzi�,  jak  kruche  s�  podstawy  tego  ruchu.  Faktem  jest,  �e  odej�cie  po  latach  z  ruchu  
mariawickiego  kilku  ksi��y,  pierwszych  mariawitów,  mogłoby  prowadzi�  do  takich wniosków.  
Uwa�am  jednak,  �e  takie  stwierdzenia  wynikaj�  ze  zbyt  pobie�nej  analizy  przyczyn  tych  
odst�pstw.  Oto  kapłani  ci  wiedzeni  wiar�  opowiedzieli  si�  za  mariawityzmem  i  odrzucili  
czekaj�ce  ich  kariery  w  Ko�ciele  Rzymskim.  Odrzucili  tak�e  mo�no��  zapewnienia  sobie  na  
przyszło��  spokojnego  �ycia  na  parafiach.  Wybrali  mariawityzm,  a  zatem  niepewny  los,  
prze�ladowanie  przez  społecze�stwo  manipulowane  przez  kler  wrogi  mariawityzmowi.  W  
momencie  podejmowania  decyzji  o  zerwaniu  jedno�ci  z  papie�em  byli  nie  tylko  przekonani  o  
Bosko�ci  Objawie�  Mateczki  i  swym  powołaniu.  Byli  te�  zdecydowani  na  wszystko,  co  si�  
wi�zało  z  ich  buntem.  Mieli  jednak  przekonanie,  �e  w  krótkim  czasie,  rozumuj�c  po  ludzku,  
na  �wiecie  zwyci��y  idea  Bo�ego  Miłosierdzia  i  w  tym  momencie  ustan�  prze�ladowania  i  
wszelkie  niewygody  �ycia  mariawickiego.  Od  tego  momentu  b�d�  mogli  si�  bezkonfliktowo  
po�wi�ci� chwale  Bo�ej.  Nie  mo�na  tak  my�l�cym  stawia�  zarzutu  bł�du  w  rozumowaniu  i  
pojmowaniu  wiary.  Przecie�  nawet  apostołowie  i  pierwsi  chrze�cijanie  s�dzili,  �e  ponowne  
przyj�cie  Mesjasza  na  ziemi�,  nast�pi  wkrótce,  nawet  za  ich  �ycia.  Dlatego  niektórzy  pierwsi  
kapłani  -  mariawici,  z  biegiem  lat  nie  mog�c  si�  doczeka�  ziemskiego  zwyci�stwa  mariawickiej  
idei,  mogli  powtarza�  za  uczniami  id�cymi  do  Emaus   ...A  my�my  si�  spodziewali...  (Łukasz   
24:21).  Mo�e  wzorem  Judasza  z  dramatu  K.  H.  Rostworowskiego  wspominali  czas  pobytu  w  
Ko�ciele  Rzymskim,  jako  czas  spokojnego  �ycia,  pozbawionego  trosk  o  codzienno��  i  braku  
prze�ladowa�  (Judasz:  Jam...w  Galilei...sklepik  miał...  otwarty...do  wieczora...).  Nast�pnie,  jakby  
na  usprawiedliwienie  swego  dramatu  uznali,  �e  wezwanie  do  mariawityzmu  przekraczało  ich  
siły:  (...Nie  chciał!  Sklepik  miał!  „Chod�”  Poszedł  i  nie  nad��ył.  Nad  siły.  -  Wi�c  si�  
pogr��ył) .  Zat�sknili  za  spokojnym  �yciem  na  staro��  i  rzucili  ide�, poniewa�  wyzwanie  
mariawickie  stało  si�  ponad  ich  siły.  Podobnie  mogli  rozumowa�  ci  wierni,  którzy  powierzchownie  
zauroczeni  przesłaniem  Bo�ym  zawartym  w  Objawieniach  Mateczki,  odeszli  od  idei  z  powodów  braku  
pó	niejszych  namacalnych,  ludzkich  dowodów  sukcesu  mariawickiego!  Mogli  te�  porzuci�  ide�,  
poniewa�  przerosła  ona  ich  pojmowanie  i  praktykowanie  wiary.  Na  ich  odej�ciu  mogły  zawa�y�  
załamania  kapła�skie,  a  tak�e  prze�ladowania  łami�ce  charaktery. 
 Wszystko  to,  co  napisano  wy�ej,  odnosi  si�  i  do  nas,  mariawitów  z  nast�pnych  pokole�.  My  
tak�e  mo�emy  gło�no  wyra�a�  nasze  w�tpliwo�ci  (a  my�my  si�  spodziewali),  lub  uzna�,  �e  nie  
nad��amy  za  wymogami  stawianymi  nam  przez  Boga,  a  odzwierciedlaj�cymi  si�  w  idei  mariawickiej.  Z  
tego  powodu  wybieramy  łatwiejsze  rozwi�zanie  i  odchodzimy  od  idei  faktycznie,  lub  pozostaj�c  przy  
niej  formalnie  nie  praktykujemy  �ycia  mariawickiego. Bowiem  wymogi  tego  �ycia  przekraczaj�  w  
naszym  mniemaniu  nasze  mo�liwo�ci.  Osoby  porzucaj�ce  ide�  mariawick�  winny  wspomnie�  na  
ewangeliczn�  przestrog�  o  tych,  którzy  przyło�ywszy  r�k�  do  pługa  ogl�daj�  si�  wstecz  bowiem  nie  
nadaj�  si�  do  Królestwa  Bo�ego  (Łukasz  9:62). 
 Odwołanie  si�  przez  w�tpi�cych  w  Dzieło  Miłosierdzia  do  przykładu  kapłanów  i  wiernych,  
którzy  odeszli  od  Dzieła ,  nie  ma  wi�c uzasadnienia.  B�dzie  tylko  sztuczn�  wymówk�  dla  wszystkich  
w�tpi�cych  lub  zdradzaj�cych  Dzieło.    Mo�e  stanowi�  nawet  form�  uspokojenia  sumienia,  ale  na  krótko.  
Zostali�my  przesiani  jak  ewangeliczna  pszenica  ze  wszystkimi  konsekwencjami  tego  odsiewu.  W  
Notatkach  rekolekcyjnych  z  r.  1911.  (akapit  7,  Dzieło  Miłosierdzia  s. 71)  Mateczka  zanotowała,  �e  
objawione  jej  było,  i�  wszyscy  ci  kapłani,  którzy  nie  słuchali  ostrze�e�  Boga  i  nie  praktykowali  Jego  
rad  ewangelicznych,  zostali  zwyci��eni  przez  moce  szata�skie.  Przyczyn�  za�  zastoju  w  post�pie  
mariawityzmu  jest  grzech. Tylko  pokuta  i  poprawa  �ycia  mog�  naprowadzi�  nas  na  praw�  drog�.  
Okoliczno��,  �e  formalnie  zostajemy  przy  mariawityzmie nie  �wiadczy,  �e  w  czasie  „odsiewania  
pszenicy”  zostali�my  uznani  za  ziarno  dobre,  bez  wad..  Wnioski  tego  rodzaju  �wiadczyłyby  o  naszej  
pysze,  a  tym  samym  o  tkwieniu  w  grzechu.  Wydaje  si�,  �e  powinno�ci�  nasz�  jest  pilny,  indywidualny  
rachunek  sumienia  i  powrót  na  drog�  mariawickiego  powołania,  dokumentuj�cy  si�  nie  formalno�ciami,  
ale  rzeczywistym  wypełnianiem  zada�,  do  których  powołał  nas  Bóg. 

brat  Wiktor. 
================================================ 

Szukałem 
 



Szukałem  wczoraj  Ciebie 
Panie 
Z  rado�ci�  w  sercu 
ruszyłem  w  drog�. 
Prowadziłe�  mnie  wymagaj�c  wiele 
I  cho�  spotkałem  na  tej  drodze  wiele 
dowodów  Twojej  opieki 
buntowałem  si� 
przeciw  cierpieniu 
które  na  mnie  dopu�ciłe� 
 
Ono  jednak  doprowadzi  mnie 
do  Ciebie. 

Aleksander  Korwin-Szymanowski     
====================== ��

prze�y� liturgi�... ��������

 
Artykułem Tomasza Mamesa rozpoczynamy cykl, w którym pragniemy pokaza� 
czytelnikom duchow� stron� liturgii mszalnej i liturgiki w ogóle. B�dziemy si� 
odnosi� do obrz�dku mariawickiego, ale chcemy tak ujmowa� sprawy, aby były 
u�yteczne i dla uczestników innych obrz�dków.      
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DIALOG W LITURGII MSZALNEJ 
 MIEJSCEM  SPOTKANIA BOGA I CZŁOWIEKA 

  
 Wła�nie  trzymam  w  dłoni  egzemplarz  pisma  prawosławnej  parafii  �wi�tego  Jerzego  w  
Białymstoku,  Po�wi�cone  jest  ono  w  du�ej  mierze  �wi�tu  Otdanije  Paschy  (zako�czenia  Wielkanocy)  
obchodzonemu  przez  Cerkiew  w  dzie�  wigilii  Wniebowst�pienia  Pa�skiego.  Na  pierwszej  stronie  redaktorzy  
zamie�cili  fragment  jednej  z  modlitw:  Wypełniłe�  wszystko,  co  było  o  nas  zaplanowane  i  poł�czyłe�   
ziemskie  z  niebia�skim;  wzniosłe�  si�  w  chwale  Chryste  Bo�e  w  �aden  sposób  si�  nie  odł�czaj�c,  lecz  
przebywaj�c  nierozerwalnie  i  mówisz  miłuj�cym  Ciebie:  jestem  z  wami  i  nikt  przeciwko  wam.  

 W  przytoczonym  cytacie  nast�puje  pewna  analogia  do  tekstu  ko�cz�cego  16.  rozdział  Ewangelii  
�wi�tego  Marka.  Ewangelista  pisze,  �e  gdy  Jezus  wst�pił  do  nieba,  apostołowie  oraz  uczniowie  poszli  i  
nauczali  wsz�dzie;  Pan  za�  współdziałał  i  mow�  utwierdzał  przez  cuda  w  �lad  za  nimi  id�ce.  Dlatego  
�wi�to  Oddania  Paschy  jest  �wi�tem  radosnym.  Bóg  „przekazuje”  Pach�  Ko�ciołowi,  a  nasz  udział  w  niej  
oraz  współdziałanie  łaski  Bo�ej  przygotowuje  przez  cały  rok  do  przyszłorocznych  obchodów  uroczysto�ci  
Zmartwychwstania  Pa�skiego. 
 Znamiennym  jest  fakt,  i�  w  Ko�ciele  Mariawitów  rok  liturgiczny  rozpoczyna  si�  pierwszego  dnia  
Triduum  Paschalnego  -  w  Wielki  Czwartek1.  Dzie�  ten  jest  pami�tk�  pierwszej  Eucharystii;  bezkrwawej  
zapowiedzi  tego,  co  b�dzie  wymagało  rozlewu  krwi.  W  Wielki  Pi�tek  sprawowana  jest  Msza  z  Darów  
Uprzednio  Po�wi�conych  (Msza  Prekonsekracyjna,  Missa  Praesantificatorum).  Oznacza  to,  �e   w  tym  dniu  
Komunii  �wi�tej  udziela  si�  tylko  i  wył�cznie  z  Postaci  konsekrowanych   poprzednio.  Wielka  Sobota  
wprowadza  ju�  wiernych  w  rado��  paschaln�.  �wi�ty  Paweł  Apostoł  napisze,  �e  Pascha  nasza  ofiarowan  
jest  Chrystus,  �wi�tujmy  przeto  w  prza�nikach  szczero�ci  i  prawdy  (1  Koryntian  5).  Zatem  Chrystus  
oddaj�c  Pasch�,  a  wi�c  Siebie,  Ko�ciołowi  w  wigili�  Wniebowst�pienia,  zwraca  nasz�  uwag�  na  
prze�ywanie  tajemnicy  pami�tki  Jego  M�ki,  �mierci  i  Zmartwychwstania. 
 T�  ostatni�  obchodzimy  ka�dej  niedzieli  roku  (łaci�skie:  dies  Dominika  -  dzie�  Pa�ski),  która  w  
tradycji  Ko�cioła  Mariawitów  jest  po�wi�cona  w  szczególny  sposób  Trójcy  Przenaj�wi�tszej.  Cerkiew  
Prawosławna  nazywa  za�  niedziel�  wprost  Mał�  Pasch�.  My�l�,  �e  zwrócenie  uwagi  na  paschalny  wymiar  
zarówno  samej  niedzieli,  jak  i  Eucharystii  jest  bardzo  wa�ne  dla  nas,  mariawitów.  Paralelnie  od  dnia  
rozpocz�cia  roku  liturgicznego  (Wielki  Czwartek),  mariawicki  tydzie�  liturgiczny  rozpoczyna  si�  w  czwartek,  
w  który  wspominamy  ustanowienie  Sakramentu  Ołtarza. 
 Kiedy  mówimy  o  ró�nego  rodzaju  �wi�tach,  posługujemy  si�  terminami  maj�cymi  na  celu  
umiejscowienie  ich  w  jakim�  czasie.  Mówimy:  dzi�  jest  czwartek,  a  za  trzy  dni  b�dzie  niedziela.  Albo:  w  
lipcu  mamy  Matki  Boskiej  Jagodej,  a  za  dwa  miesi�ce  Siewnej.  Wiemy  dokładnie  o  terminach  �wi�t  

stałych  i  ruchomych  i  nie  musimy  z  nimi  dyskutowa�  o  dacie  Wielkiej  Nocy,  gdy�  wcze�niej  „kto�”  ustalił  
jej  termin.  Podobnie  i  uczestnicz�c  we  Mszy  �wi�tej  odpowiadamy  na  z  góry  ustalone  wezwania,  
�piewamy  znane  antyfony,  czy  słuchamy  kanonu  mszalnego,  który  brzmi  tak  samo  od  prawie  
osiemdziesi�ciu  lat2.  Jednak  chc�c  si�  bli�ej  przyjrze�  konstrukcji  liturgii  Mszy  �wi�tej  nale�y  zacz��  
my�le�  j�zykiem  liturgii,  który  został  stworzony  przez  pierwiastek  Bo�y  i  ludzki. 
 Prawosławny  teolog,  ks.  Mikołaj  Afanasjew  stwierdza, �e  staro�ytne  rytuały  nie  przewidywały  w  
zgromadzeniu  eucharystycznym  „widzów”.  Wszystkie  modlitwy  liturgiczne  wygłaszane  były  w  imieniu  tych,  
którzy  wspólnie  z  przewodnicz�cym  sprawowali  sakrament  Eucharystii3.  Oznacza  to,  �e  podczas  celebracji  
Eucharystii  wszyscy  s�  uczestnikami  i  wszyscy  sprawuj�  �wi�te  obrz�dy.  Uczestnicy  prowadz�  dialog  
liturgiczny  ze  sob�  nawzajem, a  tak�e  do  tego  dialogu  zapraszaj�  istoty  ze  �wiata  duchowego,  aby  razem  
mogli  w  wyznawaniu  prawdziwej  wiary  chwał�  Trójcy  Wiekuistej  pozna�  i  w  pot�dze  Jej  Majestatu  
Jedynemu  Bogu  cze��  oddawa�. 
 Cech�  charakterystyczn�,  która  le�y  u  podstaw  ka�dego  dialogu  jest  spotkanie  ró�nych  
podmiotów4.  W  dialogu  liturgicznym  tymi  podmiotami  s�  zarówno  uczestnicy,  ja  i  Ten,  w  którego  imi�  
zostali  zgromadzeni.  Dlatego  te�  poprzez  liturgi�  człowiek  do�wiadcza  szczególnego  rodzaju  pedagogii  
dialogu  Bosko - ludzkiego.  Bóg  dopuszcza  stworzenie  do  cz��ciowego  poznania  Boskiego  Majestatu,  
objawia  swoj�  Ewangeli�,  wyja�nia  j�  i  w  ko�cu  posila  Ciałem  i  Krwi�  Przenaj�wi�tsz�. 
 Samo  słowo  Eucharystia  oznacza  tyle  co  dzi�kczynienie.  Ko�ciół  zatem  przez  celebracj�  
Eucharystii  dzi�kuje  Bogu  za  zbawcze  nauczanie,  M�k�,  �mier�  i  Zmartwychwstanie  Chrystusa.  Ks.  Jerzy  
Klinger  zauwa�a  natomiast,  �e  dostrzegaj�c  �ródło  Eucharystii  w  posiłkach  Zmartwychwstałego  z  
apostołami  nale�y  mie�  na  uwadze,  �e  ka�dorazowa  liturgia  Eucharystyczna  nie  jest  jakim�  nieokre�lonym  
nawi�zaniem  do  owych  minionych  wydarze�  przez  opraw�  zewn�trzn�  (elementy  posiłku),  ale  jest  
prze�yciem  tej  samej  rzeczywsito�ci5.  St�d  ka�dorazowe  uczestnictwo  w  ofierze  Mszy  �wi�tej  jest  
uczestnictwem  w  wydarzeniach,  jakie  miały  miejsce  prawie  dwa  tysi�ce  lat  temu.  Wymiar  czasu  
liturgicznego  jest  zupełnie  inny  ni�  czasu  historycznego.  Historia  bowiem  ma  swój  pocz�tek  i  b�dzie  miała  
swój  koniec.  Liturgia  natomiast  jest  bram�  do  rzeczywisto�ci  niebia�skiej,  która  nie  miała  pocz�tku,  ani  
nie  b�dzie  miała  ko�ca.  Dlatego  w  aspekcie  eschatologicznym  liturgia  wprowadza  nas  w  rzeczywisto��  
„czasu  przyszłego”,  jest  momentem  szczególnego  spotkania  Boga  i  człowieka.  Pozwala  ju�  tu  na  ziemi  
skosztowa�  „rajskiej  szcz��liwo�ci”  przez  udział  w  �wi�tej  tajemnicy  Eucharystii6. 
 Msza  �wi�ta  rozpoczyna  si�  wezwaniem  kapłana:  W  Imi�  Ojca  i  Syna  i  Ducha  �wi�tego.  
Punktem  rozpocz�cia  �wi�tych  czynno�ci  jest  u�wiadomienie  w  czyim  imieniu,  czy  te�  z  czyjego  nakazu  
wszyscy  si�  zgromadzili  w  �wi�tyni.  �wiadczy  o  tym  odpowied�  wiernych:  Amen. Je�li  si�gniemy  do 
Wulgaty7  i  przytoczymy  wypowied�  Jezusa:  Amen  dico  vobis.  oddamy  j�  przez:  zaprawd�  powiadam  wam8.  
Zaprawd�,  czyli  prawdziwie;  potwierdzam,  �e  tak  rzeczywi�cie  jest.  Podobnie  i  wierni  za  ka�dym  razem,  
gdy  wypowiadaj�  amen, potwierdzaj�  uto�samienie  swoich  przekona�  ze  słowami  kapłana. 
 Znamienn�  jest  rzecz�,  �e  cały  pocz�tek  Mszy  katechumenów  nie  ró�nicuje  roli  kapłana  od  roli  
wiernych9.  Kapłan  jest  tylko  przedstawicielem  Ko�cioła  lokalnego.  On  stoi   w  tym  czasie  bezpo�rednio  
przed  stopniami  ołtarza,  za  jego  plecami  stoj�  pozostali  wierni,  czyli  jest  wydelegowany  spo�ród  
zgromadzonych,  aby  w  ich  imieniu  przemawiał. 
 Psalm  wst�pny  (42,  w  kanonie  masoreckim  43  -  S�d�  mnie)  kapłan  rozpoczyna  od  pierwszego  
wersu  antyfony:  Wnijd�  do  ołtarza  Bo�ego. :ud  odpowiada  drugim  wersem:  do  Boga  rado�ci  i  wesela  
mojego. Poszczególne  wersy  psalmu  s�  odmawiane  na  przemian  przez  kapłana  i  wiernych.  Jednak�e  
zarówno  kapłan,  jak  i  wierni  odmawiaj�  je  w  liczbie  pojedynczej  tak,  jakby  ka�dy  uczestnik   zgromadzenia  
mówił  we  własnym  imieniu.  Wierni  i  kapłan  prowadz�  ze  sob�  dialog  o  tym,  co  si�  b�dzie  działo  na  ich  
oczach.  Kiedy  zostan�  wybawieni  od  nieprzyjaciół,  czyli  od  doczesnych  trosk,  b�d�  mogli  wej��  do  Ołtarza  
Bo�ego,  na  �wi�t�  Gór�  Boga  i  do  Jego  Przybytków.  Znamienn�  jest  rzecz�,  �e  słowo  przybytek  
(łaci�skie:  tabernaculum)  jest  w  Biblii  odnoszone  do  Namiotu  Spotkania,  w  którym  przebywała  Arka  
Przymierza,  b�d�ca  symbolem  Bo�ej  obecno�ci.  Teraz  namiotem  spotkania  jest  �wi�tynia,  w  której  Bóg  
przebywa  wraz  ze  swoim  ludem. 
 Artykulacja  wspólnego  dialogu  wiernych  ma  miejsce  w  responsoriach  nast�puj�cych  po  psalmie  
42..  Kapłan  rozpoczyna  my�l  słowami:  pomoc  nasza  w  imieniu  Pana.  Nasza,  czyli  wszystkich  
zgromadzonych,  st�d  wierni  jednogło�nie  dopowiadaj�:  ...Pana,  który  stworzył  niebo  i  ziemi�.  Po  tych  
słowach  kapłan  gł�boko  si�  pochyliwszy  odmawia  spowied�  powszechn�.  Spowiada�  si�  znaczy  tyle,  co  
wyznawa�  (łaci�skie:  confiteor - wyznaj�).  Kapłan  wyznaje  tu  swoj�  grzeszno��  przed  Bogiem,  Bogurodzic�,  
błogosławion�  Mari�  Franciszk�,  wszystkimi  �wi�tymi  oraz  zgromadzonym  ludem.  Nast�pnie  prosi  
wszystkich  �wi�tych  oraz  zgromadzony  lud  o  modlitw�  za  niego  do  Boga.  Nale�y  zwróci�  uwag�,  �e  
kapłan  wyznaje  grzeszno��  swoj�  przed  �wi�tymi.  Oznacza  to,  �e  s�  oni  obecni  w  �wi�tyni  i  razem  z  
wiernymi  b�d�  uczestnikami  �wi�tych  czynno�ci.  Drug�  rzecz�  jest  ta,  �e  wierni  udzielaj�  kapłanowi  
absolucji,  która  jest  niejako  zgod�  Ko�cioła  lokalnego,  aby  ów  kapłan  w  imieniu  wspólnoty  przewodniczył  
celebracji.  Spowied�  powszechna  wiernych  odbywa  si�  paralelnie  do  kapła�skiej.  Po  absolucji  kapłan  
udziela  indulgencji,  mówi�c:  przebaczenia,  rozgrzeszenia  i  odpuszczenia  grzechów  naszych  niech  nam  
udzieli  Wszechmog�cy  i  Miłosierny  Pan. 
 Wyra�ne  rozró�nienie  funkcji  kapła�skich  od  funkcji  ogółu  ludu  dostrzega  si�  po  responsoriach,  
kiedy  kapłan  wypowiada  aklamacj�  Pan  z  wami,  za�  wierni  odpowiadaj�:  i  z  duchem  twoim,  co  mo�na  by  
odda�  przez:  i  z  tym,  co  jest  obiektywne  w  tobie. Nie  z  dusz�,  w  której  mog�  by�  ró�ne  wypaczenia  i  
złe  skłonno�ci.  To  wła�nie  nawi�zuje  do  psalmu  wst�pnego:  Bo�e,  od  człowieka  zdradliwego  i  
niesprawiedliwego  wybaw  mnie.  Ów  człowiek  wyst�pny  i  niesprawiedliwy  tkwi  w  ka�dym  z  nas.  St�d  słowa  
te  odnosz�  si�  do  naszych  ludzkich  słabo�ci,  od  których  tylko  Bóg  mo�e  wybawi�. 



 Kapłan  wchodz�c  na  stopnie  ołtarza  odmawia  dwie  modlitwy.  Szczególnie  interesuj�ca  jest  druga,  
która  si�  zaczyna  w  liczbie  mnogiej,  za�  ko�czy  w  liczbie  pojedynczej.  W  tej  modlitwie  kapłan  w  imieniu  
wiernych  i  własnym  (prosimy  Ci�  Panie)   prosi  za  wstawiennictwem  �wi�tych  m�czenników  o  odpuszczenie  
własnych  grzechów  (aby�  raczył  odpu�ci�  wszystkie  grzechy  moje),  bowiem  wa�no��  Mszy  �wi�tej  mo�e  
by�  zachwiana  w  wi�kszej  mierze  grzechami  kapłana,  ni�  grzechami  pozostałych  uczestników.  Podczas  
Mszy  uroczystych  kapłan  dokonuje  okadzenia  ołtarza. 
 Wst�p  do  Mszy  �wi�tej  (Introit)  wprowadza  wiernych  w  temat  (nastrój)  dnia.  Poniewa�  zarówno  
wst�p,  jak  i  niektóre  inne  teksty  Mszy  �wi�tej  maj�  charakter  zmienny,  zostaj�  tu  przeze  mnie  pomini�te.  
Zasługuj�  one  na  osobne  opracowanie,  za�  opuszczenie  ich  w niniejszych  rozwa�aniach  nie  wpłynie  
ujemnie  na  pokazanie  istoty  dialogu  Bosko-ludzkiego. 
 Potrójne  Panie  zmiłuj  si�  ma  charakter  wybitnie  trynitarny.  Modlitwa  ta  jest  pozostało�ci�  po  
szeregu  oracji  odmawianych  dawniej  w  intencji  katechumenów  oraz  ró�nych  potrzeb  Ko�cioła10. Po  
dziewi�ciu  wezwaniach  kapłan  intonuje  Hymn  Anielski.  Jest  to  swoista  doksologia  na  cz���  Boga  Ojca  
oraz  Syna  Bo�ego.  Pierwsze  słowa  hymnu  jako  odwołanie  do  zwiastowania  rado�ci  z  przyj�cia  Zbawiciela  
na  ziemi�,  mog�  by�  traktowane  jako  zapowied�  Jego  rzeczywistej  obecno�ci  w�ród  wiernych.   
 Pierwsza  modlitwa  mszalna  (kolekta),  która  jest  wypowiadana  przez  kapłana  w  imieniu  ludu,  
zbiera  intencje,  jakie  przy�wiecaj�  zgromadzeniu  eucharystycznemu.  Jej  tre��  dzieli  si�  na  trzy  elementy:  
wezwanie  (invocatio  -  na  przykład: Wszechmog�cy  i  wieczny  Bo�e ,  Który�  dał  sługom  Twoim  w  
wyznawaniu  prawdziwej  wiary  chwał�  Trójcy  Wiekuistej  pozna�  i  w pot�dze  Jej  Majestatu  Jedynemu  Bogu  
cze��  oddawa�),  pro�b�  (deprecatio  -  spraw,  prosimy  Ci�)  oraz  owoc  (fructus  -  a�eby�my  moc�  tej�e  
wiary  od  wszelkich  przeciwno�ci  byli  zabezpieczeni).  Czytanie  Pisma  �wi�tego  stanowi  rozwini�cie  tematu 
dnia.  Przez  usta  kapłana,  tak  jak  kiedy�  przez  proroków  i  apostołów,  Bóg  przemawia  do  wiernych.  Do  tej  
pory  wszystkie  obrz�dy  odbywały  si�  po  prawej  stronie  ołtarza,  która  symbolizuje  element  ludzki  w liturgii.  
Po  tej  stronie  ołtarza  kapłan  prosił  Boga  w  imieniu  ludu,  jak  równie�  przemawiał  w  imieniu  apostołów  i  
proroków.  Ewangeli�  natomiast  głosi  z  lewej  strony  ołtarza,  bo  ona  jest  nauczaniem  samego  Boga.  Wi�c  
w  Imieniu  Chrystusa  z  lewej  strony  -  do  serca  uczestników  -  głoszona  jest  Dobra  Nowina.  Po  tej  samej  
stronie  ołtarza  wygłaszana  jest  nauka. 
 Po  odczytaniu  pierwszej  Ewangelii  kapłan  udaje  si�  na  �rodek  ołtarza  sk�d  w  dni  �wi�teczne  
intonuje  Symbol  Wiary.  Nale�y  zwróci�  uwag�,  �e  tre��  Symbolu  Wiary  odnosi  si�  zarówno  do  rzeczy  
przeszłych  (na  przykład:  przez  Którego  wszystko  jest  stworzone),  jak  i  do  przyszłych  (...ma  przyj��  z  
chwał�  s�dzi�  �ywych  i  umarłych)  Dlatego  te�  wierni  wypowiadaj�c  słowa  Symbolu  Wiary  potwierdzaj�  to,  
czego  sami  do�wiadczyli  w  sposób  mistyczny:  zwiastowania  Ewangelii  przez  samego  Chrystusa  i  głoszenia  
jej  przez  apostołów.  W  sposób  mistyczny  b�d�  �wiadkami  Jego  m�ki,  �mierci  i  zmartwychwstania  i  ze  
wszystkimi  chrze�cijanami  b�d�  oczekiwa�  paruzji11.      
 Ofiarowanie  jest  pierwszym  elementem  Mszy  wiernych.  Celem,  czynno�ci  liturgicznych  jest  tu  
przygotowanie  chleba i  wina  do  konsekracji.  My�l�  przewodni�  jest  pro�ba,  aby  przyniesione  dary  stały  si�  
Bogu  miłe.  Ofiarowany  chleb  jest  okre�lany  mianem  hostii  niepokalanej  tymczasem  w  sensie  
najdoskonalszego  wytworu  pracy  r�k  ludzkich.  Niedługo  ma  si�  przeistoczy�  w  prawdziwe  Ciało  Chrystusa.  
Chleb,  który  si�  stanie  Ciałem  Boga  musi  by�  rytualne  czysty,  odci�ty  od  „brudu”  ziemskiego.  Podobnie  i  
ofiarowane  wino  nazwane  jest  kielichem  zbawienia,  poniewa�  takim  niebawem  si�  stanie.  Nast�puje  
podczas  ofiarowania  pierwsze  fermentum,  czyli  zmieszanie.  Dary  Bo�e,  czyli  losy  zbo�a  oraz  owoce  
winnego  krzewu,  zostały  przetworzone  przez  człowieka  i  s�  ofiarowane  w  postaci  chleba  i  wina  
Stworzycielowi.  Natura  Boskiego  aktu  stworzenia  (woda)  i  ludzkiego  aktu  przetworzenia  (wino)  spotykaj�  
si�,  aby  w  przedziwny  sposób  si�  poł�czy�.  Ten,  który  zbudował  ludzk�  natur�,  a  po  upadku  człowieka  j�  
naprawił,  teraz  przez  tajemnic�  poł�czenia  wody  i  wina  zaprasza  ludzi  do   uczestnictwa  w  Swoim  Bóstwie.  
Ofiarowanie  ko�czy  modlitwa  o  przyj�cie  darów  i  zst�pienie  Ducha  �wi�tego,  Który  o�ywi  martw�  materi�  
i  w  cudowny  sposób  uczyni  j�  �yj�cym  ciałem. 
 W  Mszach  uroczystych  nast�puje  okadzenie  darów.  Po  prawej  stronie  ołtarza  (a  zatem  po  stronie  
działania  w  imieniu  ludzkim)  kapłan  czyni  znak  krzy�a  nad  kadzidłem  prosz�c za  przyczyn�  
błogosławionego  Michała  Archanioła  stoj�cego  po  prawej  stronie  ołtarza  kadzenia,  aby  Bogu  było  ono  
miłe.  Podczas  okadzania  wypowiada  nast�puj�c�  modlitw�:  To  kadzidło,  przez  Ciebie  Panie  
pobłogosławione,  niech  wst�pi  do  Ciebie  (kadzi  nad  zło�onymi  ofiarami)  i  niech  zst�pi  na  nas  Twoje  
Miłosierdzie  (okadza  ruchami  kolistymi  ofiarowane  dary).  Nast�pnie  odmawia  wyj�tek  psalmu  140  (w  
kanonie  masoreckim  141)  okadzaj�c  syjon  i  cały  ołtarz  prosi,  aby  modlitwa  zast�piła  kadzidło  przed  
Obliczem  Bo�ym  (relacja  człowiek  -  Bóg),  nast�pnie  okadzaj�c  kolejno  praw�  i  lew�  stron�  prosi  o  
czysto��  słów,  poniewa�  b�dzie  mówił  w  imieniu  Boga.  Na  ko�cu  okadza  dół  mensy  ołtarzowej  i  
jednocze�nie  ko�czy  modlitw�  o  czysto��  serca  oraz  czynów.  Potencjalne  złe  my�li  kapłana  oraz  ludzie  
czyni�cy  nieprawo��,  o  których  mowa  w  tym  psalmie,  zostaj�  umieszczeni  u  dołu  ołtarza,  gdzie  si�  nie  
odbywa  �adna  czynno��  liturgiczna.  A  zatem  s�  to  dwie  kategorie    wykluczone  ze  społeczno�ci  �wi�tego  
kultu.  Kapłan  musi  by�  rytualne  czysty;  podobnie  i  cały  lud  powinien  ten  warunek  spełni�.  Nawet  po  
obmyciu  r�k,  kiedy  za  chwil�  ma  si�  rozpocz��  kanon,  kapłan  czuje  swoj�  niegodno��.  Dlatego  te�  
zwraca  si�  do  wiernych:  módlcie  si�  bracia  i  siostry,  aby  moja  i  wasza  ofiara  była  przyj�ta  u  Boga  Ojca  
Wszechmog�cego. 
 Wst�pem  do  kanonu  jest  prefacja.  W  swojej  budowie  jest  zbli�ona  do  kolekty.  Mo�na  powiedzie�,  
�e  tak  jak  w  liturgii  katechumenów  kolekta  zawierała  intencje  Ko�cioła  w  aspekcie  przede  wszystkim  
doczesno�ci,  tak  prefacja  skupia  si�  raczej  na  aspekcie  eschatologicznym  i  ekspozycji  tre�ci  
doktrynalnych.  Inwokacja  stanowi�ca  uwielbienie  Boga  rozpoczyna  ka�d�  prefacj�  (Za  prawd�  godn�  i  
sprawiedliw�,  słuszn�  i  zbawienn�  jest  rzecz�...).  Drugim  elementem  jest  ekspozycja  tematu  dnia  (na  

przykład:  albowiem  przez  tajemnic�  ustanowienia  Przenaj�wi�tszego  Sakramentu...)  i  wreszcie  zako�czenie  
prefacji  obrazuj�ce  liturgi�  niebia�sk�  i  b�d�ce  jednocze�nie  rozpocz�ciem  �wi�ty,  �wi�ty,  �wi�ty  -  
trishagionu  (z  aniołami  i  archaniołami,  z  tronami  i  panowaniami  i  ze  wszystkimi  chórami  Niebieskiego  
Wojska  hymn  chwały  Twojej  �piewamy,  bez  ko�ca  wołaj�c:...). 
 My�l�  przewodni�  pierwszych  modlitw  kanonu  jest  pro�ba  o  przyj�cie  Ofiary.  Odmawiana  jest  ona  
przez  kapłana  w  imieniu  zarówno  wiernych,  jak  i  samego  Chrystusa.  Tekst  tej  modlitwy  wyra�nie  mówi,  
�e  Ofiara  sprawowana  jest  za  cały  Ko�ciół  oraz  za  wszystkich  obecnych  wiernych, a  tak�e  za  prosz�cych  
o  modlitw�.  Przed  sam�  konsekracj�  kapłan  jeszcze  raz  wspomina  wszystkich  �wi�tych,  aby  przez  wzgl�d  
na  ich  zasługi  wierni  mogli  otrzyma�  zawsze  pomoc  Bo�ej  opieki. 
 Podczas  wypowiadania  słów  samej  konsekracji  kapłan  wyra�nie  mówi  w  imieniu  Chrystusa.  Chleb,  
który  staje  si�  wówczas Ciałem,  a  wino  Krwi�  s�  widzialnymi  przymiotami  Jezusa,  jednak�e  
ukrzy�owanego.  W  tradycji  judaistycznej  �mier�  była  obrazowana  jako  oddzielenie  ciała  od  krwi,  b�d�cej  
no�nikiem  �ycia.  Na  ołtarzu  zatem  na  razie  spoczywa  umartwione  Ciało  Chrystusa.  Po  Swojej  M�ce  
Chrystus  wst�puje  do  otchłani,  aby  wyswobodzi�  dusze  tam  przebywaj�ce.  Dlatego  te�  wspomnienie  
umarłych  odbywa  si�  po  konsekracji,  a  nie  przed  ni�.  Podobnie  i  wspomnienie  Abla,  Abrahama  i  
Melchizedeka,  jako  tych,  którzy  przebywali w  otchłani,  odbywa  si�  wła�nie  w  tym  momencie  Mszy  �wi�tej. 

 Po  Modlitwie  Pa�skiej,  gdy  kapłan  czyni  drugie  fermentum  wkładaj�c  cz�stk�  Hostii  do  kielicha  
nast�puje  Chwalebne  Zmartwychwstanie  Chrystusa.  Słowa:  pokój  Pa�ski  niech  b�dzie  zawsze  z  wami  s�  
analogicznymi  do  słów  zmartwychwstałego  Jezusa  do  uczniów:  pokój  wam. 
 Przyj�cie  Ciała  i  Krwi  Pa�skiej  stanowi  kulminacyjny  moment  liturgii.  Bóg,  który  przez  Ewangeli�  
oraz  inne  pisma  nauczał  swoich  wiernych,  uczynił  ich  �wiadkami  zmartwychwstania  oraz  posilił  ich  Swoim  
Ciałem  i  Krwi�.  Pedagogia  dialogu,  a przez  to  spotkania  Boga  z  człowiekiem  dotyczy  dwóch  aspektów:  
�ycia  doczesnego  ludzi,  a  tak�e  wiecznego.  Ka�dy  wierny  uczestnicz�c  w  liturgii  otrzymuje  �rodki  
potrzebne  do zbawienia,  a  tym  samym  do  stawania  si�  lepszym  człowiekiem  i  czynienia  dobra  w  �wiecie.  
Upomnienie  zbawiennymi  przykazaniami  i  pouczenie  Bosk�  nauk�  jest  otwarciem  si�   na  współdziałanie  
Boga  z  człowiekiem.  Jest  przyj�ciem  Paschy,  któr�  Chrystus  oddaje  ka�demu  chrze�cijaninowi. 

 Liturgi�  ko�czy  ostatnia  Ewangelia  -  przewa�nie  wst�p  do  Ewangelii  �wi�tego  Jana,  która  jest  
podsumowaniem  całej  celebracji.  Którzykolwiek  przyjmuj�  Słowo  Bo�e  staj�  si�  Synami  Boga,  poniewa�  z  
Boga  si�  na  nowo  narodzili. A  kiedy  Słowo  stało  si�  Ciałem,  zamieszkało  w  ka�dym  wiernym.  Dlatego  
wszyscy  uczestnicy  liturgii  mog�  powiedzie�:  widzieli�my  chwał�  Jego,  chwal�  jako  Jednorodzonego  od  
Ojca,  pełne  łaski  i  prawdy. 
 

Tomasz  Mames         
 

_______________________________ 

1   W  liturgice  mszalnej  i  w  brewiarzu  mariawickim  wszystkie  czwartki  roku  s�  pewnego  rodzaju  powtórzeniem  Wielkiego  
Czwartku.  Porównaj  te�  przypisek  2  na  str.  13  tego  zeszytu  (przypisek  redakcji) 
2  Pierwsze  pełne  wydanie  mariawickiego  Mszału  Eucharystycznego  ukazało  si�  w  1929  roku.  Tekst  kanonu  mszalnego  
w  zestawieniu  z  tekstem  mszału  trydenckiego  w  niektórych  miejscach  odbiega  nieco  od  łaci�skiego  oryginału. 
3  Ks.P.Pietkiewicz, Eucharystia  a  Pascha.  Eucharystyczny  aspekt  prze�ywania  �wi�ta  Zmartwychwstania  Pa�skiego,  
Białystok  1999, s.52. 
4  Por.  U.  Ostrowska  Dialog  w  pedagogicznym  badaniu  jako�ciowym,  Kraków  2000, s.23-28. 
5  Ks.  P  Pietkiewicz,  dz.  cyt.  s. 
6  Hieromnich  Gabriel  (Kra�czuk),  Mnisi  z  Góry  Atos  o  duchowo�ci  prawosławnej,  Hajnówka  1995, s.58. 
7  Staro�ytny  łaci�ski  przekład  Pisma  �wi�tego  b�d�cy  �ródłem  tekstów  biblijnych  obrz�dku  trydenckiego,  który  został  
przej�ty  przez  mariawitów. 
8  Zob.  Łukasz  21:32 .  Podobnie  brzmi�  te  słowa  w  greckim  oryginale  oraz  w  łaci�skim  przekładzie  Biblii  Stuttgarckiej. 
9  Wprawdzie  mszał  mariawicki,  jak  to  jest  w  klasycznych  mszałach  trydenckich  nie  czyni  podziału  Eucharystii  na  Msz�  
katechumenów  i  wiernych,  jednak  dla  lepszej  klarowno�ci  b�d�  si�  posługiwał  tymi  okre�leniami.  Msza  katechumenów  
obejmuje  wszystkie  obrz�dy  liturgii  a�  do  symbolu  Wiary,  po  którym  rozpoczyna  si�  Msza  wiernych.   
10  Przykładem  ich  mog�  by�  ektenie  w  liturgiach  ko�ciołów  wschodnich.  Zob.  Greczesko - Ruskij  Słu�ebnik,  Monastyr  
Paraklita,  Orops  Attikis,  1998  s. 95-98;  Bo�estvenna  Liturhija  Ivana  Zlotoustoho  w:  Blahoslovi  Dusze moja  Hospoda 
Molitovnik,  Lviv  1996,  s  95-98.  
11   Przyj�cie  i  obecno��  Chrystusa  na  ko�cu  czasów.  
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�
� Doczekali�my  si�  w  ko�cu  roku  2003  wydania  materiałów  z  bardzo  wa�nych  dla  zrozumienia  Dzieła  
Miłosierdzia  Bo�ego  trzech  ekumenicznych  sympozjów  zorganizowanych  przez  obecnego  biskupa  naczelnego,  a  
wówczas  ordynariusza  �l�sko-łódzkiego  Ko�cioła  Starokatolickiego  Mariawitów  -  M. Włodzimierza  Jaworskiego.  
Sympozja  odbyły  si�  w  latach  1991,  1992  i  1994  i  niektórzy  stracili  ju�  nadzij�,  �e  materiały  zostan�  w  
ogóle  opublikowane.  Tym  wi�ksza  rado��,  �e  si�  ukazały1.  Od  pierwszego  z  sympozjów  min�ło  ju�  12,  a  od  
ostatniego  9  lat.  Problemy  teologiczne  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego  nie  zmieniły  si�  jednak  przez  ten  czas  i  
ksi��ka  tchnie  pełn�  aktualno�ci�,  a  opó	nienie  w  wydaniu  tłumaczy  si�  sk�pymi  mo�liwo�ciami  finansowymi  
wydawcy. 
 Sympozja  -  otaczaj�ce  setrn�  rocznic�  pierwszych  objawie�  Dzieła  Miłosierdzia  otrzymanych  2  
sierpnia  1893  roku  -  uło�one  były  tematycznie  tak,  aby  sprawa  samego  Dzieła  Bo�ego  została  
uwypuklona  na  tle  ró�nych  chrze�cija�skich  nurtów  teologii  Miłosierdzia  Bo�ego.  Tym  nurtom  
po�wi�cone  było  pierwsze  sympozjum  wyprzedzaj�ce  stulecie  objawie�  o  dwa  lata.  Drugie  sympozjum  
odbyte  na  rok  przed  stuleciem  dotyczyło  porównania  ró�nych  objawie�  zwi�zanych  z  Miłosierdziem  
Bo�ym,  poprzedzonego  wprowadzeniem  dotycz�cym  objawie�  w  ogóle  i  ich  znaczenia  w  �yciu  
Ko�cioła.  W  samo  stulecie  nie  odbyło  si�  �adne  sympozjum,  aby  skoncentrowa�  siły  finansowe  i  
wysiłki  ludzkie  na  ogólnych,  tłumnych  rocznicowych  uroczysto�ciach  w  płockiej  �wi�tyni  Miłosierdzia  i  
Miło�ci.  Natomiast  w  rok  pó	niej  odbyło  si�  ostatnie  sympozjum  po�wi�cone  konkretnemu,  pierwszemu  
objawieniu  �wiatu  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego w  roku  1893. 
 W  sympozjach  wzi�li  udział  wybitni  teolodzy  z  innych  wyzna�  chrze�cija�skich.  Spo�ród  
dwudziestu  kilku  prelegentów  i  dyskutantów  (w  opublikowanych  materiałach  znalazło  si�  tylko  19  
nazwisk)  wspomn�  niektórych  znanych  profesorów  i  teologów  takich,  jak   ks.  Henryk  Paprocki  z  
Ko�cioła  Prawosławnego,  ks.  bp  Zbigniew  Tranda  i  ks.  Roman  Lipi�ski  z  Ko�cioła  Ewangelicko  
Reformowanego,  ks.  Manfred  Uglorz  z  Ko�cioła  Ewangelicko  -  Augsburskiego,  lub  ksi��a  Lucjan  Balter  
i  Celestyn  Napiórkowski  reprezentuj�cy  rzymski  katolicyzm.  Stron�  mariawick�  reprezentowali  trzej  
biskupi  i  kilku  kapłanów  a  tak�e  �wiecki  teolog  brat  Władysław  Ginter.  W  sympozjach  nie  wzi�li  
udziału  mimo  zaproszenia  teolodzy  metodystyczni,  baptystyczni  i  mormo�scy.  Ze  wzgl�du  na  
wewn�trzne  rozczłonkowanie  Ko�cioła  Zielono�wi�tkowego,  nie  było  mo�no�ci  zaproszenia  jego  
przedstawicieli.                  Mo�na  by  było  mie�  obaw�,  �e  w�ród  tak  wielu  pot��nych  nurtów  chrze�cija�skich,  Dzieło  
Miłosierdzia  ogłoszone  �wiatu  przez  nasz�  Mateczk�,  Mari�  Franciszk�  Kozłowsk�  wypadnie  nikle  i  
blado.  Ju�  w  czasie  sympozjów  było  jednak  wida�,  a  w  opublikowanych  materiałach  wyst�piło  to  dzi�  
z   jeszcze  wi�ksz�  wyrazisto�ci�,  �e  wła�nie  na  tle  ró�nych  pogl�dów  na  istot�  Bo�ego  Miłosierdzia,  na  
tle  wyrazu  ró�nych  objawie�  dotycz�cych  tych  spraw,  ci�g  objawie�  Mateczki  rozpocz�ty  w  roku  1893  
przejawia  si�  jako  logiczna,  teologicznie  spójna  cało��  zwi�zana  z  dzisiejszym  stanem  �wiata  
przewidzianym  proroczo  jeszcze  w  ostatniej  dekadzie  wieku  XIX.  Tu  ciekawe  s�  nie  tylko  same  
referaty,  ale  i  zapisane  wypowiedzi  dyskusyjne,  z  których  wida�,  jak  w�tłe  s�  argumenty  tych,  którzy  
usiłuj�  objawienia  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego  potraktowa�  jako  wydarzenie  mo�e  i  ciekawe,  ale  o  
znikomym  znaczeniu  dla  chrze�cija�stwa.   
 Mimo  i�  niektórzy  prelegenci  u�ywali  zwrotów  fachowych,  ksi��ka  jest  zrozumiała  dla  ka�dego,  
kto  si�  interesuje  sprawami  Bo�ymi.  Jest  bowiem  jedn�  z  cech  Dzieła  Miłosierdzia,  �e  je�li  chcie�  o  
nim  mówi�  u�ywaj�c  skomplikowanych  terminów  teologicznych,  to  po  chwili  zaczyna  si�  mówi�  o  
niczym.  Sam  problem  narzuca  tu  styl  mówienia  -  prosty  i  rzeczowy.  Wbrew  odstraszaj�cego  -   by�  mo�e  -  dla  
niektórych  tytułu  zaczynaj�cego  si�  słowem ‘teologia’,  jest  to  ksi��ka,  któr�  mo�na  poleci�  ka�demu  my�l�cemu  
mariawicie,  który  chce  lepiej  pozna�  swoje  wyznanie  na  tle  innych  wyzna�.  Dowie  si�  wła�nie  z  tej  ksi��ki  jak  
wiele  warto�ci  posiada  mariawityzm.  Mo�na  j�  poleci�  równie�  ka�demu  chrze�cijaninowi,  który  chce  si�  
dowiedzie�  czym  na  prawd�  jest  mariawityzm,  o  którym  kr���  w  �wiecie  czasem  fantastyczne  opowiadania.  My�l�,  
�e  powinna  si�  ona  znale	�  przede  wszystkim  w  ka�dym  domu  mariawickim,  gdzie  s�  młodzi  ludzie  wchodz�cy  w  
�wiat  i  pragn�cy  ten  �wiat  zrozumie�  równie�  pod  wzgl�dem  stosunku  własnego  wyznania  do  innych  wyzna�.  
Takiego  studium  porównawczego  pogl�dów  na  Miłosierdzie  Bo�e  dot�d  nie  było  w  literaturze  �wiatowej. 
  Chc�  równie�  pochwali�  skromn�,  powa�n�  stron�  edytorsk�  ksi��ki.  Krótkie,  rzeczowe  słowo  wst�pne,  
dobry  druk  -  to  wszystko  zach�ca  do  studiowania  tre�ci.  Skorowidz  prelegentów  i  dyskutantów  umo�liwia  łatwe  
odnalezienie  danej  wypowiedzi.  Osobi�cie  s�dz�,  �e  od  czasów  pełnych  tre�ciowo  ksi��ek  mariawickich  wydanych  
osiemdziesi�t,  siedemdziesi�t  lat  temu,  jest  to  pierwsze  działo  wydane  przez  Ko�ciół  Starokatolicki  Mariawitów  na  
tak  wysokim  poziomie.  Były  w  mi�dzyczasie  poszczególne,  warto�ciowe  artykuły,  były  opublikowane  teksty  
objawie�,  były  wydawane  brewiarze,  brewiarzyki  i  inne  modlitewniki,  były  czasopisma,  ale  tak  dobrej  ksi��ki  z  

pokarmem  nie  tylko  dla  uczucia,  ale  równie�  dla  intelektu,  przez  dziesi�tki  lat  Ko�ciół  Mariawitów  nie  wydał.  
Pozostaje  �yczy�  dalszych  podobnych  inicjatyw  i  co  do  teologicznych  sesji,  seminariów  i  sympozjów  zwi�zanych  z  
Dziełem  Miłosierdzia  i  do  ich  publikacji..     
 Czego  jedynie  szkoda,  to,  �e  wskutek  tak  długiego  czekania  na  opublikowanie  pewne  fragmenty  
sympozjum  zagin�ły.  Tak  na  przykład  gdzie�  si�  zapodziała  tre�ciwa  i  bardzo  ciekawa  wypowied	  brata  M.  
Polikarpa  Zaborka  z  Ko�cioła  Katolickiego  Mariawitów,  cho�  jest  odniesienie  do  tej  wypowiedzi  w  przemówieniu  
ks. bpa  Trandy.  To  zagubienie  wypowiedzi  mo�e  nawet  spowodowa�  przypuszczenie,  �e  na  sympozjach  zabrakło  
przedstawiciela  felicjanowskiego  nurtu  mariawityzmu,  a  tak  przecie�  nie  było.  Wypowied	  brata  kapłana  Polikarpa  
nie  jest  jedyn�  zagubion�.  Z  tego  wskazówka  na  przyszło��,  aby  materiały  z  sesji,  konferencji  i  sympozjów  
publikowa�  mo�liwie  jak najszybciej.  zanim  zd��y  je  nadgry	�  z�b  czasu. 

brat  Paweł�
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���Teologia  Miłosierdzia  Bo�ego  -  Materiały  z  sympozjów  ekumenicznych  w  Łodzi  w  latach  1991, 1992 i 1994,  Płock  2003,  
wydawca Ko�ciół  Starokatolicki  Mariawitów, 272  strony,  cena  20 zł.  Do  nabycia  w  kancelarii  Ko�cioła  Starokatolickiego  
Mariawitów  ul.  Kazimierza  Wielkiego  27A  w  Płocku  i  w  niektórych  placówkach  tego�  Ko�cioła.�
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���� Ukazał  si�  zeszycik  wierszy  religijnych  siostry  Krystyny  M.  Bogumiły  Przyłuckiej1.  Na 36  stronicach  
zebrane  zostało  27 utworów  poetyckich  napisanych  w  wi�kszo�ci  zgodnie  z  tradycyjnymi  regułami  poezji  rytmicznej  
i  rymowanej  (wyj�tkiem  jest  wiersz  Rozwa�ania  o  kosmosie),  opiewaj�cych  poszczególne  �wi�ta  ko�cielne,  wybitne  
postacie  mariawityzmu  i  sytuacje  �wiata  współczesnego.  Niektóre  wiersze  s�  raczej  nie�miałymi  i  naiwnymi  
próbkami  poetyckimi,  wygl�daj�  na  pocz�tki  twórczo�ci.  Inne  s�  ju�  dojrzałymi  dziełami,  a  daj�ce  si�  gdzieniegdzie  
zauwa�y�  cechy  amatorskiej  nieporadno�ci  (usterki  rytmu,  lub  naiwne  rymy)  raczej  podkre�laj�  autentyzm  prze�ycia  
ich  tre�ci  i  dodaj�  im  wdzi�ku.  Wiersze  zostały  ustawione  tematycznie  i  nie  podano  dat  ich  powstania.  Drogi  
poetyckiego  rozwoju  autorki  nie  da  si�  wi�c  odtworzy�  na  podstawie  tego  zeszyciku.  Z  dodanego  krótkiego  
�yciorysu  autorki  dowiadujemy  si�,  �e urodzona  w  roku  1927,  została  od  drugiego  roku  �ycia  sierot�,  wychowywan�  
w  sieroci�cu  Starokatolickiego Ko�cioła  Mariawitów  w  Wi�niewie,  gdzie  przebywała  do  jedenastego  roku  �ycia  -  
1938.  Potem  zamieszkała  z  krewnymi  w  Warszawie.  Po  powstaniu  warszawskim  znalazła  si�  po  kolei  w  obozach  w  
Ravensbrück  i  Dachau. Po  wojnie  uko�czyła  liceum  pedagogiczne  i  przez  jaki�  czas  pracowała  jako nauczycielka  
dorosłych.  W  roku  1954  wst�piła  do  Zgromadzenie  Sióstr  Mariawitek  w  Felicjanowie,  sk�d  wysłana  na  studia  
uko�czyła  je  z  tytułem  magistra  teologii  w  roku  1958.  Otrzymawszy  w tym�e  roku  �wi�cenia  kapła�skie  była  a�  do  
�mierci  w  roku  1990  proboszczem  Parafii  Ko�cioła  Katolickiego  Mariawitów  w  Łodzi  oraz  kierowała  kustodi�  
�l�sko-łódzk�  tego�  Ko�cioła.   
 Los,  który  pozwolił  jej  pozna�  od  wewn�trz  oba  główne  odłamy  mariawityzmu,  był  bogaty  w  ci��kie  
wydarzenia.  To  si�  chyba  odbiło  w  jej  twórczo�ci.  Poezje  (zwłaszcza  te,  które  oceniam  jako  pó	niejsze  i  
dojrzalsze)  s�  rzeczowe,  wystrzegaj�ce  si�  niepotrzebnych  słów  i  ozdobników  (wiersz  Zagadka  bardzo  długa  
jest  �wiadomie  rozci�gni�ty  dla  uzyskania  zamierzonego  efektu).   
 Kto�  m�dry  zauwa�ył  kiedy�,  �e  nie  mo�na  by�  dobrym  wyznawc�  swojego  Ko�cioła  nie  b�d�c  przede  
wszystkim  dobrym  chrze�cijaninem,  a  dobrym  chrze�cijaninem  -  nie  b�d�c  przede  wszystkim  prawdziwym  
człowiekiem.  Stawianie  spraw  własnej  denominacji  religijnej  na  pierwszym  miejscu  prowadzi  do  fanatyzmu,  do  
niech�ci  dla  „innych”  i  wszelkich  wypacze�.  Autorka  rozumie  to  i  dlatego  wła�nie,  �e  kocha  istotnie  swoje  
wyznanie,  potrafi  by�  wolna  od  fanatyzmu.  Ona  przede  wszystkim  w  sposób  naturalny  i  gł�boki  prze�ywa  
sprawy  ludzkie  (wiersze:  Dachau,  Błogosławieni  którzy  łakn�...i  inne).  Ludzkie  sprawy  ujmuje  z  punktu  
widzenia  chrze�cija�skiego,  a  sprawy  chrze�cija�skie  z  perspektywy  mariawickiej.  Bynajmniej  nie  unika  przy  
tym  tematów  mariawickich  widzianych  z  pozycji   doktryny  felicjanowskiej.  W  jej  wierszach  jest  mowa  i  o  
zst�pieniu  Bogurodzicy  na  ziemi�,  i  misji  brata  abpa  M.  Michała  jako  syna   duchowego  Mateczki  oraz  
kierownika  Ko�cioła  Mariawitów  (Arka  dzieła  Bo�ego),  s�  tam  i  doktrynalne  uj�cia  dotycz�ce  Mateczki  i  
Królestwa  Bo�ego  na  ziemi,  a  jest  to  podane  w  sposób  naturalny,  nienarzucaj�cy  si�,  subtelny,  poetycki  -  
tak,  �e  równie�  ten,  kto  nie  chce  tego  przyj��,  potrafi  odczu�  pozytywnie  ich  tre��.  Te  poezje  mo�na  poleci�  
-  jako  lektur�  uzupełniaj�c�  -  ka�demu,  kto  dopiero  poznaje  chrze�cija�stwo,  lub  ju�  je  znaj�c,  chce  si�  
zapozna�  z  mariawityzmem.   
 Nie  b�d�  wytykał  takich  usterek  edytorskich,  jak  zamieszczenie  tego  samego  wiersza  dwa  razy  pod  
ró�nymi  tytułami  (Misja  Polski  i  Na  bezkresnej  nieba  toni),  dziwnego  ustawienia  spisu  tre�ci  ani  niedokładnej  
korekty.  Natomiast  przytaczam  tu  dla  przykładu  w  cało�ci  hymn  na  uroczysto��  Matki  Boskiej  Anielskiej  i  
objawienia  �wiatu  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego: 
 

          Anielska  Pani  -  cudny  kwiat  miło�ci  - 
            To  Przenaj�wi�tsza  Maryja  Dziewica. 
            Zeszła  na  ziemi�  dla  szcz��cia  ludzko�ci. 
            To  Matka  nasza  i  Boga  Rodzica ! 
                               Anielska  Pani  -  o  ile�  słodyczy. 



                               Ta  najgodniejsza  nazwa  w  sobie  mie�ci. 
                               Ile�  to  serce  wypiło  goryczy 
                               Skłute  siedmioma  mieczami  bole�ci. 
           Anielska  Pani  -  Matka  miłuj�ca 
           Ludzk�,  �yj�c�  na  ziemi  rodzin�. 
           Bogu  ofiar�  serca  składaj�ca 
           Wspólnie  z  przybitym  do  krzy�a  Jej  Synem. 
                                Anielska  Pani  - w  wielkim  dniu  Jej  �wi�ta 
                                Dusze  wybrane  Pan  nawiedza  słowem, 
                                Na  ludzko��  spływa  łaska  niepoj�ta, 
                                Nios�ca  ziemi  duchow�  odnow�. 
           Anielska  Pani,  przewodniczka  -  wzorem  
           Dzieła  Miłosierdzia  dla  biednej  ludzko�ci      
           Jej  �ycie,  cnoty,  niezawodnym  torem 
           Przyj�cia  na  ziemi�  Królestwa  �wiatło�ci. 
                                Anielska  Pani.  My,  Jej  dzieci  wierne 
                                Składamy  dzisiaj  hołd  i  dzi�kczynienie. 
                                Za  zdrój  miło�ci,  serce  miłosierne, 
                                I  za  zrodzone  dla  �wiata  Zbawienie. 
 

 Nie  tylko  siostra  Bogumiła  pisywała  wiersze. W  obu  głównych  odłamach  mariawityzmu  
w�ród  braci  i  sióstr  zakonnych  byli  poeci  przewa�nie  piel�gnuj�cy  lub  na�laduj�cy  tradycyjne  
formy  poetyckie  XIX  wieku,  ale  czasem  stosuj�cy  i  nowocze�niejsze  �rodki  wyrazu  
poetyckiego.  Do naszej  redakcji  s�  przysyłane  kopie  r�kopisów  i  maszynopisów  takich  wierszy  
napisanych  przez  utalentowane  jednostki  dawnego  mariawityzmu  z  pro�b�  o  ich opublikowanie. 
Zamieszczamy  wprawdzie  prawie  w  ka�dym  zeszycie  poezje,  ale  takie,  których  tre��  i  forma  
odpowiada  zało�eniom  naszego  aperiodyku  i  uzupełnia  nasze  artykuły.  Nie  publikujemy  wierszy  
dla  nich  samych. Nie  jeste�my  bowiem  pismem  literackim,  ani  nie  zajmujemy  si�   histori�  
literatury  i  z  licznie  nadsyłanych  wierszy  archiwalnych  mogli�my  wykorzysta�  tylko  kilka  przy  
okre�lonych  okazjach  historycznych.  My�l�,  �e  rodziny  mariawickich  twórców,  zamiast  przesyła�  
ich  dzieła  pod  bł�dnym  adresem  -  czyli  nam,  powinny  raczej  wzi��  przykład  z  duchowej  
rodziny  siostry  Bogumiły  i  postara�  si�  wyda�  w  postaci  ksi��kowej  to,  co  w  tych poezjach  
jest  najcenniejszego.  Oficjalne  wydanie  (z  numerem ISBN)  w  kilkuset  egzemplarzach  tomiku  
poezji  jedn�  z  prostych  technik  drukarskich  nie  jest  dzi�  bynajmniej bardzo  drogie.  Mo�e  si�  
zmie�ci�  nawet  w  bud�ecie  �rednio  zarabiaj�cego  nauczyciela.  A  przecie�  i  rodziny  duchowe,  
cho�by  parafie  w  których  ci  poeci  pozostawili  po  sobie  dobre  wspomnienia  powinny  by�  
zainteresowane  wydaniem  ich  dzieł. A  my  odnotujemy  na  naszych  łamach  pojawienie  si�  
ka�dego  takiego  wydawnictwa  i  podamy  ch�tnie  i  bezpłatnie  informacj�  jak,  gdzie  i  za  ile  
mo�na  je  naby�. Niech  nie  gin�  te  pó	noromantyczne  perły  ducha  mariawickiego!        

  
 brat  Paweł  

____________ 
1 Siostra  M.  Bogumiła  -  Krystyna  Przyłucka  -  Wiersze  od  serca. 36  stron.  Rok  wydania,  nazwa  wydawnictwa  
(ani  cena)  nie  podane.  Rozumiemy,  �e  wydała  to  w  roku  2003.  Parafia  Ko�cioła  Katolickiego  Mariawitów  w  
Łodzi,  bo  stamt�d  otrzymali�my  egzemplarz  do  recenzji.�
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�    LISTY  DO  REDAKCJI    � 

    O pokuszeniach Chrystusa �  
i pokusach ludzkich 

 

 Przeczytawszy  w  zeszycie  30  (s. 11)  artykuł  brata  Pawła  Pokus�  trzeba  prze�y�,  w  którym  
dzieli  wszystkie  pokusy  na  pow�tpiewania,  oczarowania  i  uwiedzenia,  chciałbym  dorzuci�  od  siebie  
uwag�,  �e  te  trzy  rodzaje  odpowiadaj�  trzem  pokuszeniom,  jakie  prze�ył  sam  Zbawiciel  (Mateusz 
4:1-11,  Łukasz 4:1-13).   
 Pokuszenie  rzucenia  si�  w  dół  z  kru�ganka  �wi�tyni  (Chrystus  mógł  to  zrobi�,  ale  byłby  to  
czyn  zupełnie  bez  celu)  mo�na  uwa�a�  za  prawzór  wszelkich  pokus  przy�mienia  �wiadomo�ci,  
poddanie  si�  jakiemu�  transowi, a  wi�c  temu,  co  wynika  ze  zw�tpienia  w  mo�liwo��  sensownego  
działania.  Gdyby  jaki�  nauczyciel  duchowy  poddał  si�  takiej  pokusie,  zw�tpiliby  o  nim  równie�  jego  
prawdziwi  uczniowie,  a  ci  co  by  poszli  zanim  prze�yliby  wielkie  rozczarowanie. 
 Pokuszenie  przemienienia  kamieni  w  pokarm,  to  prawzór  oczarowa�  materialistycznych,  
przes�du,  �e  �ycie  jest  tylko  pewnym  procesem  chemicznym.  Dlatego  Chrystus  oddalaj�c  to  
pokuszenie  wskazuje,  �e  prawdziwy  pokarm  jest  spraw�  ducha,  to  co  ma  moc  od�ywcz�  w  
ka�dym  pokarmie,  co  jest  istotne,  to  słowo  Bo�e. 
 Za�  prawzorem  uwiedzenia,  złudnego  przypisywania  sobie  stanu  posiadania  i  władzy,  
wtenczas,  gdy  to  wła�nie  my  si�  poddajemy  władzy  złego  ducha,  jest  pokuszenie  Chrystusa  
zdobycia  wszelkiej  władzy  nad  wszystkimi  królestwami  wzamian  za  pokłon  oddany  szatanowi.   
 Mógłbym  ten  temat  rozwin��  w  dłu�szy  artykuł,  ale  my�l�,  �e  po�yteczniej  dla  pracy  nad  
sob�  b�dzie,  gdy  ka�dy  pomedytuje  nad tym  samodzielnie.    
                                                                      St.F. 
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PRACA  nad  sob�  -  aperiodyk  mariawicki.  Dost�pny  tylko  w  prenumeracie.  Ukazuje  si�  nieregularnie  w miar�  
napływu  materiałów.  Dla  Zgromadzenia  Mariawitów  wydaje  F.H.U.  ELWIT  w  Rzeszowie.  Redaguje:  kolegium.  Redaktor  
wykonawczy:  brat  M. Paweł Rudnicki.  Za  tre��  artykułów  odpowiadaj�  autorzy;  nie  musi  ona  odzwierciedla�  przekona�  
redakcji.  Adres  redakcji  i  administracji:  ul. �w. Sebastiana 10  m. 14  -  31-049  Kraków.  Krajowa  prenumerata  redakcyjna, 
obejmuj�ca  dowolne  cztery  kolejne  zeszyty  wynosi  16 zł,  lub  pi��  kolejnych  zeszytów  - 20  zł.  Nale�no��  nale�y  przesyła�  
pod  adresem  redakcji  wył�cznie  listem  w  postaci  drobnych  znaczków  pocztowych  (o  warto�ci  nie  wi�kszej  ni�  1,25  zł)  
podaj�c  dokładny  adres  nadawcy,  Mo�na  te�  prenumerat�  opłaci�  osobi�cie  w  redakcji. Wysoko��  prenumeraty  zagranicznej za  
5  kolejnych  zeszytów  poczt�  zwykł�  wynosi  -  10  euro;   poczt�  priorytetow�  (lotnicz�)  w  obr�bie  Europy  -  15  euro,  poza  
Europ�  -  20  dolarów  USA,  lub  ich  równowarto��.  Wpłaty z  zagranicy  nale�y  przesyła�  mi�dzynarodowy  przekazem  pod  
adresem  redakcji.  Podana  tu  wysoko�� prenumeraty  obowi�zuje  w  ci�gu  czterech  miesi�cy  od  miesi�ca  ukazania  si�  tego  
zeszytu  i  mo�e  potem  ulec  zmianie  w  miar�  wzrostu  cen  papieru,  druku,  kursów  walut  lub  opłat  pocztowych.  Osoby,  które 
opłaciły  ju�  wcze�niej  prenumerat�,  otrzymaj�  jednak  opłacone  przez  siebie  zeszyty  bez  dopłaty.  Dla  unikni�cia  
nieporozumie�  osoby  zamawiaj�ce  „Prac�  nad  sob�”  po raz  pierwszy,  zechc�  zaznaczy�  od  którego  zeszytu  mamy  rozpocz��  
wysyłk�. 
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